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I<ROfTA, 
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spraw zagranicznych czyni 
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Włochami. 

Ja·k. z.giną~ł · -gen. Orlicz:-Qreszer 
Szczegóły · wstrząsającej katastrofy samolotowej. - Cienerał leciał 

na spotkanie żony, która . przybyła z Ameryki 

Dramatyczne sceny na.d brzegiem mQrza w Orłowie 
GDYNIA, 17 lipca. Na miejsce katastrofy pośpieszył na ł Orlicz-Dreszerowa, która w pierwszej· mach prywatnych powiewają spuszczo· 

Wstrząsająca katastrofa samolotowa rowerze wodnym fotograf plażowy, któ- chwili nie wiedziała oczywiście, że mąż ne do połow:9' masztu flagi. Na statkach 
w której zginął inspektor sił powietrz- 1 ry znalazł się w ciągu 8-miu minut po jej był pasażerem nieszczęsnego samo· polskich opuszczone zostały na znak ża· 
nych państwa, gen. Orlicz-Dreszer, wy- 1 katastrofie na miejscu. W tym momencie lotu. loby bandery. 
darzyła się wczoraj o godz. 2.20 popoi. 1 SAMOLOT POCZĄŁ SIĘ JUŻ ZANU· Gdy dotarły do brzgu pierwsze wie· Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, , 

Samolotem tym leciał z Bydgoszczy RZAć W WODĘ. ści, że jedną z ofiar jest gen. Orlicz· gen. Rydz-śmigły nadesłał na ręce wdo 

do Gdyni gen. Orlicz-Dreszer Fotograf nurkował kilkakrotnie usłłuląc Dreszer, nieszczęśliwa kobieta zaczęła wy po tragicznie zmarłym generale Or· 
NA SPOTKANIE SWEJ ŻONY, otworzyć drzwiczki kabiny, Ie~z nie u- biec przez molo, ze st~a~~nym krzykiem Iicz-Dreszerze depeszę kondolencyjną • . 

która przybyła statkiem „Piłsudski" z dao mu się to. Pasażerowie nie mogli podbiegła do przystam i tu 
Nowego Yorku. . wydostać się o własnvch siłach, ponie- . PADŁA ZEMDLONA. • Depesza kondolencyjna premjera ·: 

Aparat pilotowany był przez kpt. waż byli przymocowani pasami do sie- Zmesio~~ ją na pokład torpedowca, kto- SkładkOWSkiego 
Lagiewskiego. Drugim pasażerem był dzeń. ry opusciwszy banderę do połowy ma-
ppłk. Lcth, szef sztabu inspektora sił po- Fotograf popłynął wobec tego spowro sztu, poplyn~ł w kierunku Gdyni. . do maUonki s. p. gen. Orlicz• 
wietrznych. . . . tern na brzeg, gdzie natychmiast zaalar- ~en. Orhc~-Dreszer, .I~spektor .stł Dreszera 

W pewneJ chwdi Jiczme zebrani na mowano telefonicznie Gdynię i Gdagsk Powietrznych 1 prezes L1g1 MorskieJ i W 17 l' (PAT) 
plaży orłowskiej letnicy zauważyli lecą- 1

1 

Równocześnie z płazy· ururuszya szalu~ Kolonjalnej, przebył całą kampanię wo- p arszawd a, . . ipt cóa. · J 

· k d · · I k ó · „" I · L · h · b ł · an prezes ra y mims r w genera1 
cy ms o na ziemią samo ot. t ry iak pa ratunkowa 1 ienną w egionac i Y w swoim cza- f r . St . Skł dk k' 1 ł d 
gdyby zdradzał zamiar lądowania na · . . . sie jednym z najwybitniejszych dowód- e I~Jan . , awoJ- a. ows 1 wys a 0 

obszernych trawnikach opodal plaży. Pły~ący ~iedaleko state~ gdanski i ców kawalerii. Ppłk. Loth był długolet- m~łzonk1 sp. ge?. Orhcz-Dreszera nastę-
Dmący jednak silny „Fałke , pod1echał do zatopionego sa: I nim współpracownikiem zmarłego gene-( puJącą depeszę· 
W.ICHER l.EP_.CHN L SAMOLOT molotu 1. począł go ciągną~ ku brzegowa.' rała, a ostah.uo został powołany przez Generałowa Orlicz-Dresze~wa: . 

MORZE. Z Gd}'na prz~?.Ył róWl?fez tor edcw~ \niego na stanowisko szeia sztabu. Kpt.• . ... .udyma. 
w momencie, gdy pilot chciał zawrócić, wo~enny „Rys • na ~torego . pokładzie , pilot Lagiewski, który prowadził samo· I Składa~ Pa!11. wyra~y n~Jgłębsze~o 

i . t 'ótł t • ł ł I złozono po wydobycm z.włoka gen. Or- lot był jednym z najwybi.tniejszycb poi- współczucia w JeJ w1elk1em meszczęścm 
w r powie rznv zgm s er i z arna go. licz Dreszera ppłk Lotha I kpt Łagiew ' • · · l b' ' · · · · O 
Aparat · wywrócił się i uderzywszy 0 . • • • • • skich Iptników wojskowych i znany był 11. za o ie po sm1erc1 męza pa?1 gęn: r,.. 
wodę, skapotował, poczem wywróciw- l skiego. . powszechnie, jako doskonały pilot my· ! !1c~- D~eszera, którego zgon Je~t vnelką· 
szy dwa koziołki, runął w fale, które I Wśród zgromadzonego na molo orłow· śliwski. 11 meodzałowaną stratą dla panstwa. ·. 
były w dniu wczorajszym wyjątkowo 

1
1 skiego tłumu, znajdowała się przybyła W Gdyni ogłoszono żałobę. Na wszy- Prezes Rady Ministrów: 

silne. w międzyczasie z Gdyni generałowa stkich gmachach państwowych i do•. (- ) Stawoj-Składkowskr. 

Napad rabunkowr na listonosza w· lodzi 
Pięciu · b~ndytów · us;łowało na ulicy ·zawiszy zrabowaf mu torbę z pienit:dzmi 
Listonosz zastrzelił jednego bandytę, pozostali zdołali zbi ee 

Lódź, 17 lipca. li głowy okazały się śmiertelne. Zwłoki Ostatnio nawet odsiadywał karę wlę- obłożnie chora i stan jej jest bardzo groź-
Nocy ubiegłej po godzinie 1-ej zabezpieczono na miejscu. 1 zienia za jedno z wielu przestępstw i ny. 

dokonano napadu rabunkowego na prze-. Jeszcze w nocy zjechali na miejsce przed kilku dniami zwolniony został z W czasie dokonanej obławy połicyj
chodzącego ulicą Zawiszy funkcjonar· jorzedstawiciele władz śledczych i sądo- : więzienia na urlop . zdrowotny. Sewery- nej ujęto kilku osobników, którzy mieli 
iusza poczty. W chwili, gdy listonosz wych. OkazałQ się, że zabitym rabusiem nlak bowiem chorował na płuca i miał brać udział w napadzie. 
znajdował się przed domem nr. 33 pod- był ! dostać się obecnie do szpitala. O godzinie 9-ej rano przewieziono 
biegło doń 5·ciu mężczyzn. Rzucili się 21-LETNI STEFAN SEWERYNIAK, I Tragiczny zbieg okoliczności zdarzył zwłoki Seweryniaka do prosektorjum 
oni na listonosza i poczęli bić go, przy- zamieszkały z rodziną przy ul. f rancisz- że siostra Seweryniaka, zmarła przed miejskiego gdzie dokonana zostanie sek
czem kilku z nich się2nęło do torby, w kańskiej 66. i dwoma dniami, dziś wyprowadzona bę- cja. Dziś w godzinach rannych przeslu
której miały znajdować się pieniądze. I Seweryniak był znanym i od_ dawna dzie na miejsce wiecznego spoczynku. chany był poszkodowany listonosz Bro-

Listonosz, nie tracąc przytomności 'notowanym w policji awanturnikiem. Również matka zab1tego rabusia leży nista.w Durka. . . 
umysłu dobył z kieszeni rewolweru i z 
okrzykiem: odejść, bo użyję broni ..:_ 
STRZELIŁ KILKAI<ROTNIE W STRO· 

NĘ NAPASTNIKÓW. 
Jeden z rabusiów padł na ziemię. Po

zostali towarzysze zbiegli w kierunku 
Bałut. Listonosz wszcząt alarm. Zbiegli 
się ludzie. Ktoś wezwał pogotowie ra
tunkowe. Dyżurny lekarz stwierdzit 4 
rany postrzałowe, przyczem rany serca 
~ . 
Dzli 

o godz.. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

7aw.ierają"e pełną tabelę wy
gran.vch 2-go dnia ciągnienia 
11-ej kiasy Loterji Pati
stwowej 

Irlandczyk dokonał zamachu na. króla Anglii . 
Zamach.owiec nazywa słę Jerome Bannigao i Uczy SS Iata 

Radość w Anglji spowodu cudowne.go ocalenia króla 
Londyn, 17 Hoca. wczorajszego zajścia nie iest Mac Ma·J „Daily Herald", organu „Labour PartY."• 

Szczegóły zamachu na króla angiel· chOn, lecz Jerome Bannigan. Jest on ir· który oświadcza: 
skiego, Jerzego VIII, przedstawiają się landczykiem, liczy lat 33, ale wychował „Każdy z nas odczuwać będzie dzi-

1 następująco: się w Szkocji w Glasgow, gdzie Jeszcze siai głęboką ulgę, że żadna · krzywda' nie' 
I Po uroczystości wręczenia gwardii obecnie mieszka iego 80-letni ojciec. - przytrafiła się krolowi podcżas wczo- · 

nowych sztandarów, pewien osobnik Brat jego jest księdzem katolickim w Du rajszych uroczystości gwardji. W ciągu 
przedostał się przez zebrany w Hyde- blinie. Stary Bannigan oświadczył wczo całego swojego dotychczasowego życia 
Parku tłum, mając rewolwer w ręku. raj wlecz., gdy dowiedział sle o ifncy- poruszął się on swobodnie pomiędzy na· 
WYCELOWAŁ W STRONĘ KRÓLA. dencie, te syn jego jest nało.gowym pi· nii · wśród swego narodu: Tak ·postępuje 
Jednym ze świadków tego była Jakaś jakiem i że pijaństwo zupełnie nadszarp~ król w demokratycznym kraju i to wła-

1 kobieta oraz policjant, którzy obezwład· nęło mu nerwy. . śitie czyni samą nawet myśl jakiego~ol-
1 nili osobnika. Rewolwer, który padł na LONDYN, 17 lipca. (PAT). wiek gwałtu wobec niego jeszcze bar-
ziemię, był naładowany czterema nabo„ Prasa angielska jednomyślnie wyra- dziej odpychającą i nikczemną". 
iami. ża radość, że król Edward VI.II uniknął] Król otrzymuje tysiące depesz z gra· 

Londyn, 17 li oca. I niebezpieczeństwa, jakie mu groziło. tulacjami. . -

ill•••••••••••••ii (PAT). Właściwe naz"'.isko sprawcy Najbardziej wymownem jest stanowisko · · 
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!;:~ = :.~~=:11Ang11·a po_ d znakiem k_ oronac1·i Edwarda VIII 
PiihrH.li fł!lł ł'IWltiił1 aih«iwł•m dołfi:tt aprl~ · 
.W'/ J111>j ftoi„ita małżHskie'°1 kt&re felł me· T„. " ;J • r · · b · · h t · ~ h I d · k" h Gł · p ' t·w 
szc14111.„ bzhrię •itt Jecłilli, te llHl weześ· · r6y mi Jony 050 w 1mponu1ącyc uroczys osctac on yns te . - owy ans 
nil!f nii Wlii-t1mmała o matfyteiogj~ Jakę i!l.tlfi Z caJege> ŚWiata i J 50 książąt hinduskich W Orszaku kró}eWSkitl1 
w ćłomii ł 8 łtfujł Jtf m ' Mam wruenle. L 
ze f;tttJ~ktilwla Pui łrciel• fl)d wpływem teJ ·ondyn W blasku niebywałego przepychu i tradycifjny h cer 111 

nalBł~Hltf dll 8We~ iAłrił1 który nafpew· • • kl " ł · · ii&f · oiliiJ k• 
mflf e• I 1t1hie ! 1'11j iiciylli6 zabawkę. Mimo monjl, Ore prze rWa Y w e I 
Pa~i 4-letnłiid ~cia _ małżeiiskleto, cię!kiego . (z) Specijalny komitet rządu a1ttgiel- 10-iu krajów europejskich i zamotikłcll; co &taniowi prlzy.wilef człoo.ków airy,sló11 

byfłl1 fjfi~ . ~ lłl!~ WfłH~ł1 że fest Pa11.i już fk~ego, ktł~rx ;ost~ł niedawn~ ukonsty- prócz te~o 150 książąt hinquskich, . yt kiraitycznych rodów; mrt'l.emu wo~no Wy• 
~~~uti11:9 łr~eL~ Jednak, wd~ f.od u1fłllłf '' n~~vany, 1J~d.~1e. miał za swe 1edyne za· PfZepych~ ~eh ~ecznycli wschOd.".' zwać na pOjedynek każde20; ktory , 'WY" 
bcą Pani clef;l~to 21 ltł I póslllll illltl Ila. łlaiffłe ,pecllynterue piwygofowrań do uro- nich str,01ów 1 precfozc)w. towarzyszy6 razi się1 że uwala OlhecneJ!o władcę za 
lwiadczenia łJilr>Wego. Jako matka córeczki czysioscł kQ,ronacyjnych króla Edwarda ; będzie !tonno orszakowi królewskiemu. nieodpo.wiedniego; truci lord próbuje z 
winna Pani pamiętać o tem, te fest odpowie- VID, które odbędą się w maju 1937 r. .

1 
Obe,cnv kiról W. Brytainji, przedWlllik kielicha królewskie110. Zwycz.a1i ten da· 

jzialna przedewszystkiem za jej szczęście i spd• . . Będzie to . naijwi~kszy pokaz świ,ata, wieLkk:h uroc:zysfości i J>Odl1ii:>y, . będzie tuje się od czasów, ki.edv obawiano się 
'811 'ren wżtlęd włideń 1'-tE naJWtiilie/sź:f i ci11- tlllfFOkaiz~lgze. rw~d~siko, w którem weź· musiał tym razem pód.dać się $.Uregowi tł'Uclci~. Obawy te są iuż dziś całkO-
tyddfłcy. t:hiecko; a z'ffłilszczil d~iewcieynka, m1e udział n1emnie1 iak traidycyjnych ćeremonii. Jeden :t pr~· wicie nieu~ais,aJdnione, lecz mim<O bo tra-
fest llwsze llarażóńa il cierpienie i Jeśł aie- . 3. ,MILJO~ \Y~ZóW. . stawicieli air'ysto1kraicji mgielskiej, l~ dycja pozostaiła„. 
szcz~śliwt W6wezail gdy małKa fi!ł nie ftosłlfj Juz dztś zap~Wi1edzte.Li swe p.rzyby.c1e Newcastle czv Eairl of Shrewsbtiry1 • dO. Pr.zebie.g ceremonji kor<>nacyjttei Jett 
puf~ tak Jak powinna, gdy Dii.e zdołała zaskarbić na u110.czystiośc1 kio„onaicyjne władcy starczy mOnarsze prawej rękawicy następujący: . 
sólłld Sżaa11nJta ludzis Tb &lit p81hiłf w łatamy · Jaiko pierwsi wkr.aicza..ją do Opactwl 

1p8!16łl &:1hlfa na dzłeeku. · Kt k d ł. k d • M. t E '· . Wesłmill$teru parOwie w swych ttadyc'tf 
Jeżeli męż Pani naprawdę J11 łall dłltłte- o o r=- :a e spe yc1a n::a onn verest ny~ strofach ze swem.i damami przy 

tuje jak to Pani w swym liście łiapłsał1, fezeli U U 'r U · boku, po nich książęta krwi i, członko-
naprawdę grozi Jej jmiereilł lub kalectwem i Tajei:noicze zniknięcie listów wysyłan~ch przez członków wie rodziny królewskiej. J.a:k,o OSJtafoi 
prf)iłatła Btlłfi Ile idl:ttlfii "- ło i;li:iłl Odelściii I 11 wchodzi król beżpOśred.nio niemal pó 
od lllegó iesł w pełni utprllw&edliwłone. Mdże wy pra_wy królowe) - matce. Rola, i.aką ma~k• 
Pąni zatem z córeczką zamieszkać oddzielnie, (z~ J~dna ~z naici1ekawszych postaci, Przypuszczają, że Roniagnino pro- obe·cne~o k.róla ma ode~r.ać w czais.ie ce· 
tembardzlel, ie byt mlał)byśde zapeWnloay. I Włystępu;ą~ych w procesie osławionego wadzi'l w Iiiszpanj1 pertraktaćle ó sprze remortiji, p,t.zysiporzvła członikom komi
d~rl.a, gćły doro~aie zroiinnie Panl11 i ale 1,ę. a et~ysły !raticusklego, Stawiskiego - dat precjozów, które znlknęJy w t.~idm.• tefo kot.ooa:cy,jne~o nd.ema.ło kłioipoiW. W 
dzli miała z łegb powódii żadnej utazy. ' sektehtrz Jego Romagnlno, padł w PO· nłczy sposób po śntierćl Stawiskiego. swoim ciżasie kró1o*a Aleksalndra.1 mai" 

Nie wolno Pani jednak zapoihliiić 6 tem, łud\ł}o~ej Hlszpa.1tii ofi~rą przestępst~a. Jak wiadomo, żona ho·chs·żtap1lera, Atlet- ka Je,rte.~o V, tlJie brida udżiałti w ut.O:. 
te łśłliłi!fe opinfi spbłeez'?'*• . która poi,ępłi czy- ., r ·tzed ~ia~ fyg?.drn1am1 Romagmno ta Stawiska, ~trzymata w swoim cta~t~ azysitościaich. ,Wówcz;a,s ńiE! była . ona 
ny leklt8tiiyslH, i poł~plenł~ łałJe J@kł pr~y- trzyby~ do .mszpainn rzeikomo w celu od swego męza kosztowności wartosc11 jednak pLe.rw.stą lady w ltr:a·Ju, jA:k o-bee
krYfil ł 1l!łttt11f1n \ffr8kltHh sll:nuht"„ii1 lttóry P.t:l~f'e~·e.t·o1wainJ.a swego zdrow i:t. Zami1e- kiliku miHonów franków. · Kosztownµścl. na k.rófo;wa Mairv1 której naiiSJtiiliris·~Y ś'y'ft 
od~ija il~ &ł~!ta Ila liajhtiil:teni fjókbleiiiu. :..... ~;tkał drt i'od frtłszywem łi~zwlsidtHn w te z,niJIDnęły i n1i1e udaJb &itę i·ch ud'szuka~, · - krol Edwatid VIII ._ nie i·eiSit. źbhaty. 
Niech Pan~ pamięta _o_ t,e11,11 ie za lekko~yślne !Jednem z połudn. łowych nuast hłszpad- mtmo, że poliicja l?rz_.ez . wi,el~ mi<esię. ey . Na.jefe:~to~~szy~1 !- wszystkich._~ę· 
polł41fEl'Wlnłd Paiil cłirpleE mSłe illei'tl.iiiii Jef skich. . . trzymała pod naJśqśle;szą obs,erwac1ą dz1e bodai1 mome.nt, kie.dy kir6i! ·. zrzu" 
córka, a nie lołó ją Pant iii l\łńlt wydawała, Romagniino przyJmowat u siebie bat- zar6wn10 Ariettę Stawiską jak i ~°" ciwszy z ra.mi<0n piękny płaszcz kiOl:ońa· 
ażeby jej przysparzać cłirpień. · dzicrwi1ele osób t prowadził obsierną ko- magnino. c'Y'lnv, wstąpi w swym stróju z czetwo'.' 

;1łi ~il MIKłłós.koP" w LÓDzi! Drbga tespondenc.ię. I Wszystk-o wskazuje na tJ, że Ro- nejlo jedwabiu na fotel kOrOnacyjny, pod 
Pan~ proszę tego nłiS SłyłliE1 ~iłyż może się Pa- . Przed pam dinDami w~aściicielka mie-

1 
magnimo padł z ręki jednego :te . sp6ini- kt6tvm leży ,,kamień przeznaczeniau • . 

ni jelłynie ośmieszyi• Jakże kobieta dorosła, s~k.~:!~ ~-nalazła go bez z~cia. Leżał on 
1
: nik?w. Stawiski~~o, ~tóry nie ćbci~ł !:z-/ Nairaizie nie jest ieszeze -~·~talóile1 ile 

zamęłna i m.~łka mOi:e się zcłoby~ na to, aŻ!bY pod ł?~k11em sweg? pok,oiu •• d;:> .którego 1 stac .s·l·r z p~eq.oz.a~1 aferzysty, prżed-, k~.sz~o,wać będą. uroczvsitosc1 k'O<re>na· 
męiczyźnie żonatemu ł ojcu powłed1dłć: 1,Ko- G.rz~1 były zamkmęte. Sm1erf; Jego na- staw1aJącem1 tak w11elką wartość, CYJnie. KOronaąa Jerzego V ko•owa-; 
cham etebi~ i wiem, ii mnie keciiw..!1 A cb sttwlła wskutek Uduszenia. ' ła 245.000 .łuntów. Nie UileJła jednaM 

d•ł~I~.„ Czy ńie Jiyłol;y . łó r. 6Wlibzdłtziie z pr6- No-rna praln§a· na k6ł' kac·-· h... w~tp,1iwośd, :te tym r~em . Póz'Y'cia ·14.:; 
pozycją przeżycia przez obycłWóJe zakaiiilitłl \i I . bęclz:1e przeikl'IOCZ-O!ll!a, me hcząc tycti 
przygc.ltf.„ .talde iiiOZ!ihy - tiowłem - iiłaczej " olbrzymich. sum, ial~ie iiruehomi wielki 
wył!tJliulczfE ten krok?·:· ''Nie wiem czy uczu- Prakti.czna ino w ac: a dfłi~ gości . lolialowych w •felfoy ti'i~ys~ość w ca.lei ~1e1ki~1. Brytanii, a 
cłil ftltzclyłdf są takle fik ta słłbii Palii WyO• . na'dsekwanskieJ 1tore sięgać będą wielu mil10nów f:un. 
bili&, tl• łlf Wiiłit iiafleinus, zł fiHli o& iti ( , . _ · . . . . . , . t6w. 
wffawił •~fili iłcfuc i nie §tatił Sł4 & tMiie" . ~J ·1:1J:Otr Duv~l, pracow'!1.11k pralni che I ratorjmh chemi.cznego oraz. dwułh mi.: . Również SootliS!IlCl , Yaird d<Ołoi.fy.-
nle _ '16stlfflił siuiihlt i 'Pilii nie W&hió iJost4- nh~~!1eJ ~ Lyo~·~e; zostaf zreduk~any. niaturowy~h .ub~acyj. . _ W®Ze~kicli sła!!atJ, •aihv liczba ckiesięcd11 
pić ·młtiefl iltłszlfł td1 u ao Dł8l& się ctaseBi N~e ,11~og~c zrna~ezc Pracy. w_ rJ~'zl!l1nem Szcze~olme 011eszą srę z pomysłu J?u- t-trsięcy WyJ>adkow, t.anot<>wanvch w cza 
zdobyć mężnrzna ale lftzjSłói hehl~cie. 1 tak mi•es~1e, u_da~„ Sil'ę .~'° Pary.za, gdu1e przez : v ala k5Jb 11etr, k tóre (Ile muszą hti ś~- sie powzeb.ti któia Jerze.jto, t'tie. ~śta'i. 
już, Jak 11111aa Palli „. tem pisze, krążę na ten l,~tel,~ tyg:?dlli]" obuał pm~1 wszystkich za li wodu 1edn~1 t>laJ!l~ od czarnej kawy pę~ l <J1s!ąg.nięta prizy Ui1'1. ocizyst<ości.a!oh k()(t'loń>lii> 
temat niepotrzebne plotki i pogłoski. Podej-lkładow cfiem.icztiych. Az pewnego dnia dzlć do domu wsrod hoc}', aby zfttlehić c~nvch. 
rzewa Panl1 że źródłem tych plotek jest nawet przy~z!J'a ~u do . ~łowy ~bawcza myśl. toaletę. Orszaik koirO/nalcyijny, kt.6ry będzie 
keehaflft'J' '*"komt) . kóehany męhtyzna. Je-1ta!·o.z~t m1.anow1,cie pralmę na kółkach, J . Boni.eważ Duval c]es,zy się tak w_ iel- .rozciągnięty j,a:k '!l!aijbail'ldziej,. aiz.,' e·by \t' 
żeli łałt iesł ło 111ll;ścl z iega strdtiy niema i „_tora Jest czynfta tylko w godzinach no~- : kiem pow?dierHerrl, że nie mnie ttacią.:. mpżliwić obemzenie je.~ w mozHwie fiaf • 
je1ł to tvlkb 1 fedfńłe Plni urojenie. l1yclt, od 10 do 6 rano • . W tym czas11e zyć z pracą, nósi s.ię on i zanrtarerti więks:żei ltczibie osób, 'P01'il'IOwadzi .arcy• 

~iłyfJy ttawet ztłartyłO się lak, że żottai. y l !.1s1uwa on ~s~ystkłm. paryż!lnó!TI plamy uruchomłenia '!" ~ó~ny~h ce~t~:ach . st?- b~p Canterbury, ksiąię Nori. ilk i pre• 
mfłżczyzna wyznałby Jef swoje uczuoia _ Pani z cli ubran, otrzymu1ąc oprocz. zapłaty !:cy nadse.kwansbeJ k1Jku fa'hJ swego m1er. . . _ . 
jalio łońa i małlta wlaitł odpihlfiedżieć1 że liłl! za~ .s1Ve ~rudy Wyra~y naJgorętszeJ prze~siębilor~t'Ya do dyspozy.~ji public! • !uż za {ynti trzema mę~i Himle 
chce nawet o tem słyszę6, nie chce zakłócać wutięcz~osci 0~ kllJ_entow. nośc1 parysk1eJ. nm:lJSICe . konna f!wudlj.a , dale1 człoo'kO* 
swl!ffJ łiewilętrziiego !lpbltbju i fltłi;ltiHE ucztt~ Praln,ta na kolkach siktada s! ę Z labo- ~e i krewni domu króleWIS'kiego, ciąg:. 

cil fi. jb"Wi j citiłclom. A lymetb~Ji lii111.1 sami Sz"zęs' -1·e kto" re trw~10 6 u· o· dz~n· - niOna j)rzez. sześć kanrch kotti kęr<>Ca 
zastanawia sl.ę nad te8? w Jaki spos6b . samej U U U I ~6lewska i wresz.cie P.rzedsta~eli 
solił_, ~ltdBłpllJtowiE i:fcle i "" 11lti 8~Cił6& w~· - , • . . I ·~ . . . . _ . m~stw zagranicznych w; 20-u . ~-
bie.„ ośmieszyć. NiP.ch się Pa114 nad tem zac ( Mfltłśc• ośwh1dczyny, ślub, scena małzedska l.1„ rozwdłl Zach pań~wawych.. K0111~c \)Ocl\~du 
stii6WI, -,Ił_ spfmbłEię . ~H~!lil . inł Pllli rieję. . (żl gbihafotem romaitisu . iest. 2~-Jetni W pół ~dat.idy potem młócła idna t~zy ioo.ooq ~mer~y1; 101000 azłon: 
· 1.Mł..OOA UTEftAt~A ! K~YINA'1 +t ko: nlie<~tkMifoc Nowedt> Jorku, Frank De- wzywa stróża bez>p.iecteństwa, t. t fiaj- ków. nia

1 
rJ'!larki .W'Oien~ei 1 s.ooo ezton 

NINIE: Po~ ,się fJifil .!WiBtfć db lt~6ś pł-1 trHto. j bliżs.zego poiliciai:rta i w pasji ftkazh!e k6w_. lot:vl.1 J?'°Wiełr~11e1 • .; . . . • . 
sz,t:t!d6, iiiflęieJ Ułe~iła, , ltM~yBf m6fi ~c~flić . , q ~~dz. ~8 .Wiect. Fr~ck, weso.ły i pe· 

1 
mu ślad pierwszej kłótni małieńskief:-;; EJ Ni,c dz,i-wn111e~·o. , ze. kb. °:rortaicra .. l<rnl~ 

Pitńl ts.u*1de. \fydaihe ltsłątłil iiiłottt!f; l'ótzął• łerl 
1
zyc1a mezczyzfia, wchiod.zi do restau- , podbite o.ko. . u;w'~da V. _ ~~~~ć ędt~~ w~~ 

kujlfet!J llllt6tlti jesł lihh:tł trtlc1h~m diłahl~dL tacjt. - Vili pfęć min<til: J?óiniej czarującci O godz 2. .• władza. oap..ew-d ~k-0, n1e zna1a.te rowne~o sobie. A osrod· 
Ni~cli Paai j~dnałt !Widb! się dB Utin wyda~ kalfl.efllt.a. Huainlta Arlington zbliża się F ka 00 • ·ei a za kiem_ tęj pom;patyazneii Uif'ieczvstości bę„ 
nfoiyc1i. Wyćła~ćy ae~ni4 i l'Htf!14 lbb oti: da §t.Ollka dla przyjęcia Zamówienia. ran, ar~ ~· . . _ . , . . . ~t~e . były .i'P~nte c\J.arm~t!'.', }dó_rv ~e~e-
rzucę Jej powieść. Wówczas moti Jc!łzćze Pllń! Młodzi · w.ucztnt!Jtą t·e sobą rozmowę. .Fma:ł h~g? .~rotk~~~ ro~~ r.o~e·j ka:1~ za~sze przed cjęzarami repreiz~·n· 
wtdać ją własnym kaSfleiB, iii ea lfazda z łiffl! . fi ~di. 8.30 Friank, nie zrażając się gria~ się w ],o:kalu s~d~; ao kt.o-~e,go ds~ t.~cYi.nem1, zw1ą.z.anei;n1 _t tfud:~!11 rżą~ 
wydlimiczych sllł zgodzł1 krótk~oitmValaściA , znaiomo.ści, zapytuje tknięta . w swyeh .. . na,1~iz,l~p~eti:i1e1s:zyc~-' ~: dzettual t:yrp .r:. azem b,ecłt. ie.. mtmał pi:,zei 

Htech _iłifil ~ każdfiii talii jjrtepisZfl . ię= fi:uanłły; .cs:V ęłlidałaby iesta~ jego to· c~aciac~ H.uan~~a ~~cit~ !1~ t łąua- .3 l ~81 g~dzitty po~~ 'te pań$ZOZ}'zilł• 
kdpii w liłlku l!!lzelhplarzi&li1 C8 Jlfz'f f>rzoAl§t: hą. (1 Eł.31 młodtt dżlewezyna wyraża mem ro.z·Wiąz~ia tnał~e~,si~. . . Uł'Oezystos~ł ltofdń&C'tłń'tcli. 
wantU na fńaśzynie pie sprawi t~udiiośel. V! ten swą zgodę. . 4'>cte••••••H•ff·~··:•.-.•ł•••_ ... ~···ff·•n••He!:elii•••.<H•••„ ~">iA~ 

:~::b j::!!~!~~ ~~~ ~:~~iiaszytopi§ d8 am!:t~8~kic~:~~::~CŻJ:cyfh2e~~~; Slub m111onerk1 Z policjantem 
PAN BIGNIEW ! 1. 1 ld w Ml.IS!Y~ ,~fe śhtbtl cywilhE!{!G o. każdej porze dnia i . _ ., -. · . ~ „ . , _ . _ _. .i. · · 

Koł>leta ta nie nadaje słę Da io~ę. 'friidno, sa• i IlOiQ_Y - młdcła J?ara dbudziła sędziego Ks ętnlez'ka .aolar~ zaml@niłk lf!k8u~mwe apai:łam~n1.y na 
m~ 1_eu ~bbiti -wimia~ Nie Jest lłzi..ekltrn t pe: p~u, który ud~ela Frankewi. i Hua· . skromne mieszkanko strofa bezpłeczenstwa 
wtnna zdawać sobie sprawę 1 t~g&, ~e . tak,li n.i_ele ślubu. . Ro~anty~ _ triumfuje, . (z) Nie tak da'Wftra e~ła ~ ;e:pisy· śa.m. Wekślet l)lo.sta-wił swel nariec~ 
p~l~o~afiie p~bw~.d~ la . maa~wc~. <?'"?'wiś- sik,~z'Y'~ł~- ~·~oir~a 4~~[3JJ~„ '. . Lecz ną bory· wała reinB!J.}'tyc!mt, wW!td:ek1 jaki śię ~- hej pr.zed . śluibem jeden wairunek: musi 
di ~1e m~a _w ły~h _wat~~a~h beąe ~a .ł~i ~~ne1e . zq~e1ra1ą się 11u; .pier-iwsze_ chtllury. da1rzył w Londyme, gdzie pt'Md.U~ rtezygnować ze swych burżuazyJttyc]j 
że . 11lę pe jJubi~ zmiłhi~ Je!ełi ~era1: totrałlła . ~ i~dz, ł w. n&ey Frank ~r<>~i mł<>dą oielka starege aqielskiefe rÓc:ł1i irj&tó- pfzyz"Wyczajeń i zJ!od~ić się prowadźie 
klikakrotii~i u~ee ~~ Paila i ~r6~ow~e sz~~~- żon~, . azfhy pe~ycz.vla mu p1e!11„dzy !1a kraty~e!&o zaikocllała &lę w „~bl)y~', s'kr~mn~ iycie. Wt?:krie-r ki0·cha h0iwiem 
1foa w

1 
tamch 1 lmHk1th prfł'godachw nie . '!Io~~ Z8;1Jł~c~p1e . lakspw~i. ąburzo~ Hb~1ta r~gu!u1ącym. nKh na ulicY l W}"SZla za swo1 za.w?d i marzy tylko 0 awansie. 

przewidzieć, . czy sł~ te a1e ~o~rzy p6łniey. ł'idtnawia, spełnienia p1erwsze1 prosby nte~ zamąz. , . _ • Nair.azie małżonkiO<Wie .zrumiesz:kaili w 
Znł•ztą aie kechl Pana, ct1 widać z Jel posłę· md<>wskie1. Identycz.hy -wypaiclek 'P'OW,tórizył uę maiłym dlO!ll1ktt W eks~era, a s1:<:2ęłliW1 
p0waaia. Wraca nie do Nłego, ale do wzjłęd- . . obecnie w Nowym J0t1ku. Tym. l'delh policjłnt w dalSiiym ciągu reguluje ruch 
nege dą:brobytu i trzymają ją przy Panu (zresz- Oczywiśde siłę Pall niczego nie wskóra, tem- miljorterka Bea\ryce blaekwell zakOeha- na najbardziej ruchliwych ulicach No. 
tą niezbyt silnie) wz~lędy materialne. l'eWi- bardziej, ie owa pani liczy już 25 lat i lliiwyż- ~ ła się W pbllcjancle, Samie W•stł\!tł~. W'elfO JOrku. · 
nien Pan, po ro-istanl11, zdała otrieli:ować słę uy ćzas, aicbr miała swój wła.s.fty rozum. . . I 22-letrtia niiliofie.t"ka. poznała swe•go Przy amatykMiskiem tempi~ życia n_iG 
n~ą w tym se:is'e, że .nal~:l:y wsk.az~wać na to, M:ałżefl~łwó ni~ uratu~e ~soby: kt6t.a nie I b~·z'yszł.e~o fta<r.z:e .. ·ćżoo~~ó, ś1~d.z~e l>f'f)l' jeśt wykfo.cżone, że za kH~a tygOidni czy
iż tego. rodzaiu tryb zycta ptówadz1 wprost na użftaJe 2ldD.fch włętdw 1 hamulćow, a :Pana k1er.owmcy swe1 luksUS<owe1 lvm.uzyriy. t«ć będuemy 0 r;ozwodzie „ś~ći:ęśliwej 
dno przepaści, i że to się musi źle skMc~yć, n1oit !gubić, Byłaby tó szlachetn!>Ść l pośWię- PoHcja;h;t zatr,2V·ttli~ł 'Wó~. Młod.zi ludzie 'l'Airv'' oblubieńców. · 
a żal przyjdzie wówczas, gdy będzie zap6źno. eute IW1Ull(ęte tb~t daleko. zekocha.ll sł~ ź pl~ Wt.jrUńia. · 

c 
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Nowe studnie w Łodzi 
Łódź, 17 lipca. 

(k) - Dowiadujemy się, że na wnio
sek wydziału zdrowotności publicznej za 
rządu m. Lodzi, miasto nasze otrzyma 
dwie nowe studnie publiczne. Jedna z 
nich mieścić się będzie przy zbiegu ulic 
Brzezińskiej i Marysińskiej, druga przy 
zbiegu Zgierskiej i Lotniczej. 

Prace związane z budow~ obydwu 
studzien już się rozpoczęły, to też nie
długo studnie te oddane będą do użytku 
publiczne,l!o. 

Grcźny pożar pod Łodzią 
Łódź, 17 lipca. 

(gr) - O godzinie 1-ej w nocy vvy· 
bu~hł groźny pożar w za~rodzie Alek
sandra Fraicra we wsi Stanisławów 
Stary pod Łodzią. 

Pastwą ognia padły wszystkie zabu
dcwania, jak dom mieszkalny, obora, sto 
doła, szopy oraz żywy inwentarz-kro
wa, 3 świnie, 100 kur i 14 J!ęsi i narzędzia 
rolnicze. 

Podc~a~ ~~cii ratunkowej p<>parzony 
został W.!?S~łC!el zaarody. Do.raźnej po
mocy udz12hł mu lekarz pobliskiego r.lia
steczk::.. Straty sięgają 10.000 złotych. 

Srtuacia strajkowa bez z n 
Zabawny incydent na IV odcinku robót. ~Sezonowcy zro

bili kukły, wyobrażające popularne osoby 
LÓDŻ, 17 lipca. kanalizacyjni, drogowi, płantacylni i wo-1 tych deskami. 

(k.) - Strajk sezonowców w Lodzi dnclagowi, nie opuszczając terenu robót. Na IV odcinku robót; na plancie ko· 
trwa. Podczas deszczu robotnicy chronią się lejowym przy ul. Srebrzy1iskiej, wyda· 

W dalszym ciągu strajkują robotnicy do wykopów kanałizacyjnycht przykry- rżył się wczoraj zabawny incydent. 
Strajkujący robotnicy, pragnąc uroz· 

Epidemja nowej choroby na letniskach 
Pyłki siana powoduią 40-stopniową gorączkę 

Łódź, 17 lipca. cyj. - Jak wykazały badania, choroba 

maicić sobie czas, wystarali się o kawał 
kl materiału i drzewo, z których zrobili 
DWIE KUKLY, PRZEDSTAWIAJĄCE 
POPULARNYCH DZIAŁACZY ZWIĄZ· 

KOWYCH. 
(k) - Lekarze sanitarni w Łodzi po- ta wynika na skutek webła.niania unoszą , 

wiadomieni zosi:ali o epidemii charakte- cych się nad skoszonent sianem pyłków. 1 Kukły te, ~~maf~:"a~i, . ubrali . W stare. 
rystycznej chorOby, panujęcei. · na letnis- Te pyłki o specyficznym zaipachu siana•l

1 
szaty I wsrnd Gt;;t' i.;•e g \ ;esołoscl Jedną 

kach pOdmiejskich. u wielu osób powoduią tę chornbę, któ· z nich włożyii do przygotowanej skrzy. 
W ostat~ich dniach ~łlnotowano ~2'e- ! ra ok~eślo.na zo.stała nazwą gorączki ni, imitującej trnmnę, drugą zaś kukłę 

reg wypadkow, j:!dy letrucy dostawah sil' sienne1. ·t · kl k 11 k li I 
nej gorączk~, dcch<>d.zącei do 40 ~t<>pni. Choroiba ta nie iest zairaźliwa i za.pa· powiesi i na wyso m oz e ana zacy • 
Gorączka utrzymywała się przez kilka! dają na nią ludzie, których organizmy nym. 
dni, na·stępnie raptownie spadała. Choro- I nie znoszą tych unoszących się w powie- Gdy przez plant kolejowy przejei· 
ba nie pozosta·wiała żadnych śladów, nie! trzu oyłków sk06zonego siana. dżał pociąg, kilku z pasażerów zauwa• 

Rozprawy notowe powodując również żadnych komplika- . żyto w1szącą kuktę, a myśląc, że to wist 

(gr) Na posterunek J:ót~'w1 1~ibj~~ch Nowe -samochody dla straży 1:.~0n7~e~yra~:~:~s!~ę :~~:o, ~i:c:.:z~ 
Przywieziony został pokfuty nożami zakupione będą w najbliższym eza'i!e I dalszym ciągu wisiała na koile. 

~{.-l~~s:Ckti~~lo .J(fr~:jch~~~a~.m. przy Łódź, 17 lipca. l zar~ądu mi~jskie,ao na zakup ti<>wych sa W .dniu wczora!~~ym nie zaszl~ żad· 
Przypadkowo w tym samym czasie (k) - Donieśliśmy ostatnio o charak- 1 mocho.dów dla strażv. I n~ zhuany w sytuacJi strajkowe). Odpo· 

przejeżdżala karetka pogotowia Czerwo terystycznym wypadku, który wydarzyłj Jak się dowiadujemy, w n,adchodzą-i wiedź na dwa postulaty robotnicze w 
nego Krzyża, tak że dyżurny lekarz u- się podczas poża..ru fabryki przv ul. Po- 1 cą sobo·tę odbędzie się specjalne posie- 1 "Prawie podwyżki płac i wprowadzenia 
dzielił poszkodowanemu doraźnej po- morskiej. Gdy straż ogniowa spieszyła ~~ 1 

dz~nie ko~isji technicznei. s~raży ognio- ~ ł t aodnia pracy nie została ie· 
mocy. płonącego gmachu, przy Placu Woln·osc1 . wei, na ktorem postanowi się, ile nara-, ' e nego Y"' . • • 

Lekarz stwierdził ranę kłutą pleców ~epsuł się. i!den ze ~e~hodó'! i. stra- ! zie zak~pić .wozów i skąd je. sp~owadzić. 1 .:zcze zakomunikow~~a: Ma to ~astąp1c 
_ przedramiehia. Sprawcy napadu zbte- z~cy mus1~h tramwa1amt udac stę na! . Pomewaz siprawa od!1~wiem~ tabor~ I podobno w ciągu dz1s1eJt:zego dma. 
gli. m1e1sce pozaru:. , j 1e~~ bardzo ?-aglą~a - 1uz w c1!\-gu na1· 1 Dowiadujemy się, że piekarze zgru· 

_ Również wczoraj wieczorem na- Wskazywahsmy wowc~as np .• zły st~li i bl;zszych dm pod1ęte będą_ kroki w sp:a l powani w zwlazku zawodowym przy 
nadnięto na 50-letniego Bolesława Kal:I· taJ>?ru samochcd{}we,ao łodzkie1 strazyl· wie zakupu nowych wozow dla strazy . . · . . • 
mierczaka kolejarza zam przy ul ·ogniowej. W wyniku o,sfatniei interwen- ogniowej. Część obecnych wozów będzie 1 ul. Ogrodowei 9 odbyh wczora1 zebra· 
Rzgowski~i 64. ' · · cii w .Wars;awie, . Powszech:tY Zakła~ ~prz~da.na, ~dy~ stan ich jest tak .!atałny, ! nie, na którem postano.wili oiiarować 

Kolejarz uderzony został przez prze- Ubezp1~czen. \Yza1emnych postanowił ł ze me nada1ą się one do repen.q1, 1200 kilograntów chleba dla strajkują • 
.ciwnika nożem w gJowę. przesłac obh~aCJę na 250.000 złotych do cych sezonowców. 

Poz.ar ·~·1·omnicze z~n1•nig , f P. s1 ~~lr2cai . Chleb ten został w ciągu wczorajsze· 
'l "~ ie · li U !;I ~ flY I :J ~~la ą il 1 gó dnia zebrany i dost~rczony komi te• 

Łódź, 17 lipca. Młoda dziewczyna ofiarą handlarzy żywym towarem? towl strajkowemu, mieszczącemu sle 
{gr) - Na ul. Senatorskiej 7/9 zapa· • ' • p dl • • 26 i • i gu 

liła sie w odlewni żelaza firmv „ Weigt" lódi, 17 lipca. l miała do niego zbytniego zaufania. Dla· · przy ul. o esneJ Jeszcze w .c ą 
- belka od przewodu kominowego. • (gr.) - Do 7-go komisarJatu zgłosił teg? też nagle jej z~g!nię~ie bud.zł P?~; wczoraiszego dnia doręczony straJkują-

Na miejsce przybył droJ!i oddział się Leon frydman, zam. przy ul. że- wazne obawy, gdyz 1stmeie mozliwosc , cym. 
straży o~niowej, który po półgodzinnej romski~go 22 i doniósł, że służąca jego, porwania dziewczyny. j 1„illl•WWWllllB••!lima••••••lli• 
akcji poża:: u~asił. Straty nieznaczne. 24-letma Marianna Basa wyszła z do· j Władze policyjne rozpisały listy goń : • 

I mu w dniu 12 b. m. i do chwili obecnej cze. Powiadomiono również posterunki ) Skradzione akta słutbowe 
Not~tn1·k m"•el k·1 I nie powróciła. I podmiejskie i wszystkie łódzkie koml-l ł ... d I I e 

19' Nie byłoby w tern nic strasznego i sarjaty, które poszukują zaginione) bar- zostały przez W auz ·o na e1. un 
Na wniosek komlsil opieki społeczne) p. prez.1 dziwnego, gdyby krewni I przyjaciółki dzo energicznie. · Łódź, 17 l!pc_a: 

Godlewski powołał Radę Opieki nad matką,! zaginionej nie twierdzili stanowczo, że Jak dotąd brak jakichkolwiek wiado (gr) - Z mieszkania Alfonsa WOJ<:1':: 
dzieck~em I młodzieżą, ~elem zainteresowania Basa przebywała ostatnio w towarzy. mości A> Basównie. ch<>wskieg<>, posterunkowe~o polic11 
szerokich rzesz społeczenstwa łódzkiego dzla- t • • k' • b . • ł w·d· k 3 ń' ł - t 'emniczy 
łalnością zarządu mieJskiego w tel dziedzinie s wie Ja 1egos o cego męzczyzny, me . prży. u . 1 o , z„1~ę a w a.1 i 
or~z ~ciągnięcia społeczeństwa do współpracy . N"'efortunn·1 drwale łódzcy sp~sob tek!' z aktami i dOkUlllen.tam 
op1ekuncżeJ i wychowawczeJ. loli słuzbowem1. . 

• • • el O kra.dzieży powia.domił Woiciechow 
Pan woJewoda łódzki wydał okólnik do pre· D • śli dk" d b I drzew· a ski niezwłocznie władze zwierzchnie, 

zydentów miast wydzielonych w sprawie prze-I wa nieszczę we wype 1 po czas rą an a . które przystąpiły do energicznego ślediz· 
prowadzenia obecnie remontów domów mleszkal Łódź, 17 lipca. 1. lecznicy Ube·zpieeza:lni Społecżnej :przy . t 
nycb. Wszystkie budynki muszą być otynkowane I {g ) N K · · k ł I Ł · · • 1.l · • ~ wa. · . I ·d 
Z WYJ,,.tklem bud kó . d • . h I J r - . asprow1cz, zanuesz a y I u . ag1ewmoK ei. I p.,.. kilku minuta.ich nairaf10ino na ś .a 

„ yn w pos1a a111~pc e ewac e 1 La • • ki · 90 t • d 'ł D · · · ·1· d-'"- " • • 
ze specjalnych cegieł llcowycli- przy u. J!1ew111c e1 s wier z1 I rugi meszczęs 1-vv-y wypa t:tK, rów- złoczyńcy Był nim znany p0bcj1 zło-

• • • p.odczas . rąbani~ drzewa'. . ~e sieki~ra n.ież podcz·ais r:i:bart.i,a drzewa, wydarzył dziej _ r~cydywista, 24-letni Hieronim 
Do Lodzi nadszedł nowy transport pomaraii- s:wan~u1e, gdyz ostrze nie 1e-st nalezy-1 i:ię na ul. Wap1enne1 ~· . Głowacz, u którego podczas rewizji w 

czy kallfornlłskiclr. Pomarańcze te ze względu cie wbite na trzon. I 27-letni Kozłowski, zam. w tymze mies~aniu znaleziono skradzione akta 
na koszta przewozu kallmlulą się znacznie dro- . Kasprowicz po. czął r.epe. rewać narzę· dom. u,_ ude. rzył s,ię siek. ierą w no.gę tak wr"'·~ z teką. 
żel od pomarańczy h!szpaiiskich i palestyńskich. d d 1 ił k 9 f l d ł b d ł ...., 
Sprzedawane są one w detalu po zł. 2.30-zł. zie! I!, Y nag e z1aw się 1ego syne ' - . at~ me, iż o c1ą SO le wa pa ce pra- Podczas ro~praiwy sądowei Głowacz 
2.so za kilogram. letni Jozef. . . we) stopy. . . . nJe przyzn.ał się do winy. Tłomaezył 

• • • Kaspr0W1czow1 wypadło ostrze z rę- DOTazne1 pomocy udz1ehł poszko<ld· się że teczka znalazła się przypadkowo 
Na kolonie letnie do Niemiec wyiechał wczo· ki i nieszczęśc~e chciało, że dziecko ugo- wanemu lekarz pOJ!()!to':"}a Czerwoneg:° w 'je.go .iniesz:karuu, gdyż przed kilku 

raf szósty skolel transport dzieci obywateli na- dzone zos~ało . ostrzem w no}!ę, wskutek Krzyża, po.czem . przewtozł ~o do 9,zp1· dniami po•zostawił ją jakiś nieznany mu 
rodowości niemieckie), zamieszkałych w Lodr.I. czej!o odmosło głęboką ranę. . • tala Ub .. eizp1e.czalm Społeczne1 przy Uh<;y z n.azw· 1·-La 080t.., n:·k. Co w znal .. ezi"""el 
Dzieci w liczbie 130 wyjechały z dworca lódź- p z k :siK 

10 • .„„ 
Kąliska na kolonie zorganizowane przez komitet oszk~dowa_ne)!o chłopca przewto~ł agai1m owe1. tece !się znaidówalo - Głowacz oczy• 
pomocy (Notbilfe). lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża do wiście nie wiedział. 

Dziś w kinach: Chi d ·k· d · t kl 
Sąd nie dał wiary wyja§nieni001 o

skarżonel!o i skazał J!o na pół roku wię
ilettla. 

AMOR: - „Biały upiór''. o ni I, esery, przys aw 
CASINO: - „6 lat miłości''. n. · f 
CAPITOL: - .. Dla Ciebie tańczę". nady praktyczne, które zainteresują wszystkie penie l 818 upałów w Ameryce 

trwa CORSO - O „Burza nad światem", 2) .Jaśnie Menu objadowe latem nie przedsta-,czenie białych jedwabnych óluzek. 
pan szofer" 

EUROPA: 1. „światło w ciemnoki". 2. Whis- wia dla gospodyń wielkich trudności. Jed I jeszcze coś dla pań: „Kołnierzyk 
ky i Dolary". " nakże upalne dni wymagają pewnych . beż szycia" i „Fantazyjne rękawki świę-

ORAND-KINO - „Ręce zawiodły" specjalnych potraw, chłodących, orzeź- cą Łriumf11 • 
JAR: - „Czarowna noc„ i atrakcje. wiających i gaszących pragnienie. Nie należy jednak sądzić, by wła:ś-
MIRAZ: - „Ludzie w tunelu" Tygodnik ,,C. T. P." przynosi właś- nie panie były specJ·alnie wyróżnione: 
PALACE~ - „Potwór". 
PRZEDWIOśNIE - „Ta albo żadna'• nie w swym ostatnim (162) numerze, Galanterja każe o nich pamiętać, prze-

Waszyn~ton, 17 lipca, 
(PAT) Fiala upałów w stanach śriod· 

k'owo • zachodnich wzma~a się. Liczba 
ofia,r śmiertelnych wynosiła w.czoraj 4137 
-O'Sób. 

RAKIETA: - „Należę do Ciebie". który właśnie się ukazał l wszędzie jest dewszystkiem, ale i mężczyźni nie są u· 
IUALTO: - „w pogoni za szczęściem". • j do nabycia, bardzo pożyteczne nieznane pośledzeni. Znajdą oni w dodatko-~'Tej Zniesienie stanu 

TEATR LETNI w PARKU STASZICA 1 wskazania dla gospodyń. ,, . czę.~~i tygodnika „Ro~rY"'.',ki umysło- wojennego w Japonjl 
Od dziś codziennie o godz. 9-ej wiecz bez w „Radach praktycznych zna1dą we 1 „Dobre rady pam lvy . 

wzgledu na pogodę na zakończenie sezonu Te- oanle takie tematy: Malowanie podłóg, Ale rtadewszystko znajdą intercsuja-r Tokio. 17 lipca'; 
atr Miejs~{i wy~tawia w Teatrze Letnim w p:;.r- Czyszczeni e nlam owocowych t z czer- cą powieść p. t. „Tancerka", opartl n.a {PAT) Stan wojenny który obowią· 
ku S,tasz1ca na1wcselszą farsę Kratza , , Mąl o · • t 1 · · k k ,1.• ł d 1 b b d' · 
dwuch żonach" . w farsie tej popisywać si~ w onego \yrna. czyszczeme . sz_zo e L sens~c~.invm proces1; ra. OW:>n.lln - · zywa o utego :· . ę zie w myśl pod• 
będą: Zaklicka, Ziembińska, Ziembiński, Fidlet. j Czyszczenie zardzewiałych nozv, clysz- oow1eśc, którą czytac będzie cah Pol- pisanego wczou1 dek,reitu cesa<I'skiego, 
l'oliński, L·isowski, Zoner i inni. czertle tloży- z Vlatn owocowych, czysz- ska bez różnicy płci, Wieku i sjauu, zniesiony w Wiiitl jutrzejszym • 

• ' . ' ' ' . ·:' ·. f·· \ it.W~ . .~„, ~ . . „ \·.~; .~ ·~ . --:.„ ~· ..._ 
„-.:;....,. J r, 
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t3~~5~~i;i·h:~~i:~~~~~~i~d~~l!~~a-~~ef5 ! „Rosyjscy emigranci", ,,podupadli przemysłowcy" i „b1zrobotni intelf· 
i;:it:i~:~~: \$~zj~~o7~~d~~~~0Ja!~:~dozww-wy. I genci'1 

- OfO OSZUŚC 1 nablBraiący Dili\VOY~h 
15.45-;16.00: Rozmowa z chorymj ks. kapelana J ! . , · • · 

Michała Rękasa (~e Lwowa). I ł.ódź 17 lipca. I towych t. zw. farmazonów, którzy me-1 szkiełka. W swoim czasie byh „ w mo-
16 °°zili::~;· R~a. cz.jśc t słońca" t audy~ja :;.~- , (gr) - Od dłuższe!!>O cza;u grasuje w In.all codzień potrafią wynaleźć naiw- dzie" emigranci rosyjscy, którzy pozby-

n:ilnemi róln;ch us i:i;:;~:yt~r~~ra{;1 p0:i}~: naszem mieście hand~ oszustów brylan- nych nabywców na ich bezwartościowe wal~ się „z ~oniecz?ości" ost~ t.nich klej-
ma). "P?'f"""5'I r:i:otow rodzLnnych 1 ze łzam.1. w oczach 

!6.45-17:00. „Wolna szkoła wojskowa w War- I • • „ żegnali się z paimiątkami rodowemi, przy 
szav:

1
e w latach 1914:-1?15" - odczyt wy-I Wybuch straJkU w P1erwsze1'' pominaiącemi im „dawne, dobre czasy". głosi Wacław Jędrze1ew1cz. E · · k ' }' ' " L d:z' 17.00-17.50. Wschodnie nastroje _ w wykona- j ' ' • I m1~raJil~l 11~ Onczy 1 ~llę • .u ie 

niu Orkiestry Kameralnej pod dyr. Adam:i I SOO l ł .kó k • f b k I przestali w1erzyc oszustom, podaiącym 
Hermana (z Kra.kowa). . ro lO Ul W O upUJ0 a ry ę I się za podupadłych magnatów i dlatego 

l7.50-l8.00 .. Po;admk spor!o'°'y - red. ,Tózef Lódź, 17 lipca. Postulaty te zostały odrzucone, wo- też należało wyko.r•zysiać inną konjt1111k· 
Włodark1ew1cz. (k) W d . . b l ł b d I . . k. d p . 'l' . k bank to 18.00-18 30. Lekkie piosneki w wykonaniu Iie- - nm wczora1szym wv uc l ee cze~o e .egac1a ~w1ą21 ~:v zawo o- turę: 01aw11 się rze ;omo .z ru • 
ny Orskiej przy akompaniamencie Wacława ostry zatarg w wykończalni jedwabiu p. wych udała się do m9J)ekc11 pracy z wam przemysłowcy, ktorym 1eszcze tyl-
Geigera (kilka minut płyty~. f. ,,Pierwsza" w Rudzie Pabianicikic.j, za- pro:Sbą o interwencję. Konferencja z ko O•stait.nie 

11
brylaJI11ty" poz.o.~tały w ma-

18 30-18.45. Koncert. reklam~V:Y.;, triudniającei okołÓ 800 robotników. firmą nie dała ~ednak riezultatu. W czo- j~ku, no i oczywiście sp.I'lzedawaH je za· 
18.50-19.00. Biuro stndjćiw rozmawia ze słu::ha- , sta.tmo irma zawia. om1 a ro ? ni- r~J w go z~nac .1 p-Opo ~ n10wyc .na e_re ezcen. . . . . 
18.45-18.50. „Spróbu1 szczęsc1a . O · f' · d 'ł b t • · d · I ł d · h t I b 

czami Polskiego Radja. I kow, że wskutek słabego sezonu un1eru· me fa.bryki „P1e~sza odbyło się ogol- Wreszcie tr.ze·c1a kategm·~·a oszustow, 
19.00-;20.50. Wielki Koncert Symfoniczny z. d~ie I chomiona zostanie drukarnia i jednocze- ne zebranie roho.tników i delel!atów, I bezr<>botni inteligenci, którzy mogli so· 

~zińfa .na WapweR!u. WdykdonawGcy: Orkies r.u, śnie wypowiedziano pracę 30 robo>tni- na którem rzucone zostało hasło bie w dobie prosperity pozwo1lić na luk-
ym omczna . po yr. rze)!orza F1- l k Ł d · .J_ k · 1 tra'k I t ' kl • t' telberga or~z chór ?Jieszany (z Krakowa).! . om, ~a ru monym przy uru owa mu 

1 
. ~ s l u. sus w pos act ~1~0 _ow. . • 

20.50-21.00 Dziennik wieczorny. 1edwahm. : O go·dz. 1.-lO cała fabryka st.anęła. Brygada poihq1 sle.dcze1 prizez długi 
21.00-21.05. Pogadanka aktualna. i W związku z tern, że wczoraj s.koń- 800 rObotników p<>rzuciło pracę, nie okres czaisu zawalooa była tel!o rodz:tju 2to5M12„00

0· k~utzykap Rlekkad cłw wZydk~nłaniu czyło się wypowiedzenie, dele'.ga·cia' Opuszczając jednak murów fabrycznych.! oszustwami i tropiła niemiłosiernie „tar· 
a e1 r ,es ry ... no vr zis awa . _1 l l · p " d ł · ' C I l'k 'd ' t « d · · I • " Górzyńskie;!o i chóru Orland~. zw1ą:~.KU { asowego 1 „ raca u a a się e em z 1· ·w1 owania za ar~u na z1en . mazonow . 

22.00-22 10: W~adomo~c~ sportowe ogólne. d? zairzą?u firmy z p~śbą o zastos.Owa- dzisiejszy ma być zwołan~ w inspe~cji l p~ecnie~ po dłuższej przi:;r:vie pOja-
22.10-22·15: W1adomosc1 s~ortowe lokalne . me pcdz1ału pracy 1 rucredukowan1e 30 praicy po1nor1.v.na ko1I1ferenc1a z własc1- 1 wili się znow fachowcy, um1e1ący z.na• 
22.1 5-23·~0 · Koncert polsk1ch laureatów Wie- starych prac<>wników. i ciel em firmy · Pierwsza" p. Mais trem. J komkie ode.gr.ać rolę nieszczęśliwych deńsk1ego Konkursu. Wykonawcy: Walc- " 1 d · · · 

~~.:iz~~~:~; ~~~;:~:C~:" Witold umowa z ie d \V a bn i kam i pod p; Sil na t~::,·,,:cl_""'°"Ycl.' ~ ;""byma S<ę lw&Z· 
!7.00 PARIS PTT . .Koncert. Szajndla Goldberi!OWa, zai01. pl'IZy ul. 
19.05 RYGA. M.elodje cperowe i operetkowe. Koof~rencia z Babadem nie dała rezultatu s· k' . 15 d . ł ł' „ . 
19.20 BUDAPESZT. Węl!ierskie pieśni ludowe. , •. . . . . . 'k ien iewicza • omos a po JCJ•l, ze pa-
19.55 PRAGA. Kcncert Czeskiej Orkiestry I<'Uh. . ~Ol.Z, 17„ hpca. gdzie przed kilku .dniami wy~uchł str.a1. dła ofiairą oszustów, nabywaijąc brylaa.M 
20.00 BRUKSELA flam. Koncert ork. (k) - W okręgowe) mspekc11 pracy wsikutek odrzuccma postula·tow robotni-, spoirej wielkości za 350 złotych wręcza· 
20.40 RZYM. „Ro,-:wódka" - operetka Falla. o~byla się .wczo.ra1 kon!erenci:i- ~ spra· czych~ domagarjącyc.h się. podziału Pr;~cy I jąc jako zaidatek 75 złotych. · ' 
20.40 J\~RD.iOT.AN. Wybór piosenek. wte zawarcia umO'Wy zb10rO'WeJ z Jedwab . w związku z •O.(!rM11czemero produkCJl. Po spr·awdzeniu okaizafo się że bry· 2

0.50. W~EFfr. Rewia rr::ebi:jów. nikami zatrudni<>nymi przy t. zw. pra- . Właścic~ela fil'~V J?a~aid. n~ema obec- l fant" był z czeskiej!<> szkietka'. " 
• • sach ręcznych. . . 

1 
nie"!". Łodzi, _to.te.z w im1en~u i~go st<l;wał 1 Spr.zedawcy klernotu nie zgłosili się 

~r.lD.iM~.IJIW~W~ ... -· • W. wyniku k1lkugodzmnych pertrnK- ktos inny. Osw1aidczył on, ze me pos1ada1 oczywiście ani po od!biór re.szitv ,.na•leż-
-•" ~~ taicyj po•rozumienie zostało osiągnięte; , pełn-Omocnichv, wQJbec czego inspektorj nei" im kwo.ty ani też ipo -.varl:oś~iowy" 
~1' ' p<>dpisano umowę zbiorową, }góra wpro-1 pracy konferencję odroczvł do chwili kamień. ' " 

~~~... . wad.za n°'Ye ~tawki, a mianowi<:ie zł. 7 ' przybycia właścićieJ,:i faht;rki do , ł.odtL / Polic.ja wdro.tyła paszukiwania z.a far.' 
. p LIPIEC 1935 R. _ dla robotnika 1 zł. 6 dla p0mocnika. · u . I maizonami. .,.; 

~anek 'dzisiejszy -do godz. lO·ef nadaje się do Um6wa z iediwabrukaml. zawarta ZO" Donieśliśmy wczotai o tetn, źe w sta- 1 mm" •'•l!!l!!l••••••••••••-
rozpoczynania procesów oraz załatwiania waż- stała na cza.is nieograniczo.ny z prawem rost·wie l!~oclzkiem zwołana została kOn· i 
nych spraw w urzęda~h. Godz. 11-ta ,nzyni;!sie jednomfa·sięcznego wypowiedzenia. Po- 1 ferencja z dczcrcami dcrn<>wvmi, która 

• 
powodzenie we wszystkich nowych poczyna- b · ć dn' 20 l' 1 • ł · db ' d · · 1 Zycie Pabianic niach i zainterewwanie artystyczne. Między czyna ona oi ow1ą'Zywa z tern 1p-

1 

mia a się o yc w mu wczoll'a1szym. -
1 godz. 12-tą a godz. 14-tą działają ujemne wpły- ca r. b. Dowiadujemy się, że wskutek nieobecna , -o-

wy dla górników i hutników, grożą wypadki • • • ści po.słów łódzkich, Mórzy mieli inter-! UMYSl.OWO • CHORA WAŁĘSA SIĘ PO 
i katastrofy. Okres ten nie nadaje się ·akże do Inspektor pracy XIV obwodu p. Pa- 'i wenjować w stairoisbwie wraz z prz.edtsta- i ULICACH MIASTA. 
zawierania znajomości z osobami płci odmlen- włowski, odbył wczoraj konferencję z wicieJami zwiaz.ków dozorców, konferenl Od pewnego czasu po ulicach miasta wałęsa 
nej. O godz. !5-ej należy wystrzegać sie osób. pt·zedstaiwicie.Jami roboitników i dyrekcji I cja ta nie doszła do skutku i odbedzie się! się, zaczepiając przechodniów młoda dziewczy-
które nam są wrogo usposobione i unikać przed f' B bad ul Sk 1 3 d • k'lk ..J_: . na umysłowo chora. 
sięwzięć mających zwiqzek 2. ogniem i nietala- ll'my a przy · rzywana - ' Opiero za 1 a \W.ł• Znaną jest ona pod nazwą „Masia" i za-

:~ni~o~f~~~nknóa!tę~n~s~b:~\::i n~ięw~~o~~hi~~~= SPB"J. ~.·"~'n, ~s· Pi od bazpłatn&1· zab ~wy ~i~~fnkaujj~jp{:!t ~l~z~~~~~:.n~s~:~a~~:o;~~~i~ 
nowiskach i przyniosą powodzenie w związku U U ~~ U~ (I [I ~ aby zarząd miasta postarał się umieścić ją w 
z miłością i sztukq. Koło godz. 19-ej nastrój się przytułku dla umysłowo chorych przy ulicy 
pogarsza, działają ujemne wpływy dla stanu! Nowe protokul~ iza szalbierstwo Moniuszki. 
zdrowia i osób urodzonych w maju i sierpniu., , . .' . . . . . j 
Wieczór także zapowiada się nies:~czególnie. Lodz, 17 hpca. I ul. P1otrkowsk1ei 3, regulu1ąc rewolwe- I WIZYTACJA KOLONJI LETNICH 
Narażeni jesteśmy na rozczarowania i n·cporo- . (g•r) - Za s.zalbierstwo podą~nięto do rem kal. 6.35, po~osń:awionym właścicie-1 Special a d le · d t : . 
zumienia z osobam· Jlc. odnfenne· I d · d · I · k · J sł z 11 · .J_• b' t I · n e gacia z prezy en em 1 w1ce-

. · . 
1 

1 
1 __ 1 

" ' J. o POIW?e zia nośc1 airne1 aro aw~ . a- owi prze~1ę. mr~ wa. • . . ; prezydentem miasta na czele udala się ubięgłel 
~zdiecko dkziś turotdzone . d„ e1sotśe .. szczeór~, kowsk1e~o1 zam. przy ul. Remb10hń- j Okazało s1e, ze Smy;cz-y"llskl me był 1 niedzieli do Nieborowa w Kieleckie. 

posia a sma ar ys yczny 1 z o no c1 w r z- k' 15 kŁ. d . 'ł ł t . . h. k t „ l W Ni b · · t · · t · dl d · i nych kierunkach szkodzi sobie z powodu braku s ie go , ory o mow1 z,aip a y za · wm1en za raic une· w res au.raici11 e·CZ 1 • e or?w~e 1~ meie sana orium a z1ec 
energi:. · dwa kursy dorożkarzowi, Szymonowi! w samym hotel.u za odnajęty pokój. i ·słabowitych 1 P1ers10"'.o chorych. . . . _ 

K . k · 1 z · sk' · 138 j W · St f K · tko k' (Z · W danym momencie w sanatorium znaiduie iwai C>Wl, z.aiI?. pr~y u. · gie~ 1e1 · ireszcie . ~ CllD wta. . ws 1 .gier , się 130 dzieci z Łodzi i 110 z Pabianic. (Ubez-6 tygodni trwał strajk Zaiko.wski, 1a1k Slę okazało, zapria.gnąL ska 95) odmow1ł zapłacenia l'iachunku ' pieczalnia Społeczna wysłała 60, zaś Zarzad 
_ przejechać się dorożką i fa . .ld, że nie po-1 w ,Białym Barze'' przy ul. 11 Li.stopa-I miasta 50 dzieci). · 

W fabryce C:;J n•. me na siadał pieniędzy wcrule go nie zra,ził. da 5, po spożydu z.aJką·sek i w6dek za 10 . Delei;;.acja. ~róciła ~adowolona z wyni.ków 
Lódź, 17 lipca. Przed dwoma dniami donosiliśmy o złotych. I wizytacn. Mie~sc?wość Jest bl1:rdz? malowmcza, 

(kl W · 1'k 'd ł · • · d -2- • d · l · · · I J k k d ł 'ł · d k zdrowotna, dz1ec1 dobrze odzyw1ane zyskały . - . c~ora1 ZLll w; ;>wany zos~a I p?'c.1ągn1ęc1u . o O·ui1Jow1e z1ai nosc1 row- . a'. o po<Sz.. O:; owa.ny z)! osi .się o o-
1 

na wadze. Opieka pedagogiczna, lekarska i hi· 
Jeden z na1dłuzszych stca1kow w Łodz1. me.z za szałb1erstwo Władysława Smy· tmsairiatu pohei11 V/acław Ga1da, zaim. : gjeniczna postawione -na należytym poziomie. 

Przed s.ześciu tygodni.ami w tkalni czyńskiel!<>, który nie miał na zapłace· i przy ul. Długosza 10. l 
Cynamona przy ul. Wólc.zańskiej 128 wy nie rachunku w 11Hotelu Polskim" przy I LAŻNlA MIEJSK.A. . .. 
buchł zatarl'ł na tle zamierzonej redu.kc1'i !Prz~d paru la!Y w środmieścm w pobhzu 

• i:, • , A t h b • • Id k parku 1m. Słowackiego zbudowany został ob· 
kilkunastu rohotmkow. Gdy okres wy- resz Ził UC y 1en1~ me un 011•e szerny gmach łaźni miejskiej. z braku fundu-
powiedzen~a piracy sk·ończył się, robot- . li . " W szów gmach nie został wykończony i stoi bez-
nicy zwrócili się do właściciela firmy i d k• , użytecznie. 
zażadali podziału pracy. Starostwo gro z ie ukralo 30 osob Mimo ciężkie warunki należałoby sprav.:ę 

Ż d ' t t ł ·d Lódź, 17 lipca. mi k„....,. na niep.r.zestrze«•a1'ący•ch pr.zepi- · posu~ą.ć na t:v:Ie, aby w gmachu uruchomić . ą anue <> zos a o . o r~ucone, W • - 1 f' , , ; choc1azby kąpiele natryskowe, z których mo-
zw1ąz.ku z czem, odbyło się ogolne ze,bra (k) - Referat karny starostwa girodz- s~w zostaną zaOstr~~e t spec13!01 urz~ ; głyby korzystać wszystkie dzieci w mieście, 
nie rohoitnicze, na któr~m uc~~a.JIOlllo kiego w Ł0tdzi ~0tzpatrywał w ciągu ostat nicy będ_ą. o~ch°'!z1c poszcz0golne m.e-

1 
uczęszczające do szkół powszechnych. 

strajk. Od tego cza.su w mspekcJl P'racy nich kilku dni około 30 spraw, skazując ruchomosc1 łodzk1e1 celem sprawdzenia, 
odbył się szereg konferencyj, jednak nie szere~ osób za uchybienia meldunkowe. czy przyjezdni i mieszkańcy naszego mia' o~WIATOWE REPPERdTPUA

1
R KIN .. b · L-" • f b ki M · k eh t ł b l'łl t · 'ł · · ć b · · h ,;:, - o a ącem me em Argen-dały one rezultatu 1 r0UU"~n1cy a ry . m. si az.any zos a o na ezwzs · s a me us1 u1ą oni.mą o ow1ązu1ący.c tyny 

Cynamona przez 6 ty!!odni nie wydalali areiSzt od jednego do trzech dni kilku- przepisów. l LUNA _ Zbieg z Jawy 
się z terenu posesji. . nastu przyjezdnych, którzy ,Przebywali 

cji ~r:~ciic:.:~s~~e~;:;!~:racj!i: u1:~i~ ~~~ d~i!s~~:wo:aii td~~lll.jakn~i~1: 1~ letn1·~ ~ll·e~M[lJD~a la~tr1el1·ła ~1·o~łf lJtlK~ nić postulaty rohotnicze i zastosować po I mo, przyie~dni muszą melcLoiw~1ć s~ę. na • 
dział prac.y. Wszyscy starzy robotnicy t._ zw. zielony.eh kari~lrnch: męzczyzn1 wl 
podejmą prace iuż w nadchodzący po- cu~gu 24 goozm, kobiety po dwuch, 3-ch d S } 
niedziałek. dmach. . Wstrząsający wypa ek na wsi w uwa szczyźnie 

Pozatem stai~ostwo l!rodzik1e ukarało . . . Dy żury aptek kilkunastu łodzian za to, że nie zameldo . Suwałki, 17 hpca„ I wylo~em lufy, Meł~Ja po~1ągnęł.a za 
. . . . . . . wali się mimo zmianv adresu t. j. po WstrząsaJący wypadek wydarzył się '. cyngiel. Padł strzał 1 6-letma MarJanna 

k'· ~ock ~zisi~isz({ dyzu~ii~.e~~s~mui$ceT~~~: przeprowadzeniu się I w tych wyp i.1- we wsi Wojciech. gm. Czczerba·Olszan-i Zbierals.ka pontosła śmierć. 
k~wskiet (Bnr~~~ińs~:~~) . J. 1 

Koprow.skiP.go (No ka,ch referent stariostwa wvmieirzył kary ka. 6-letnia Marjanna Zbieralska ponio-1 Policja prciwa<lzi dochodzenie w celu 
womiejska 15). M. Rozenbluma (Sródmiejska i' bezwzględnego aresztu do 3 dni. 

1 
sła śmierć z ręki swej 10-letniei siostry, i ustalenia czy ojciec zabHei. Józef Zbie· 

21) .. M._ Bartosze~s.~iego (Pi)otrkowsska 95) .• ~· Dowiadujemy się, że w związku z licz Melanji, manipulującej nieostrożnie bro-j raJski, nie posiadał nielegann~e broni. 
Czynskiego (Rok1cmska 53 , Ii. kwarczyn- . . h b' . · 1.J •• - .1·-··· ni Gd Mn · b l eh I A . · ski ego (Kątna 54), r. Sinieckiej (Rzgowak~ 59). nem1 ~tatn:io uc Y 1en1aim1 me~""-e. - ~ - . Y. erJ~ig,pą Y.: a. na . Y: _ona n~» · • 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE OSTAT~IC~ R~ZDZIALOW., dopuści1l s~ę- pan obrazy swego praco- Werner. - Dostanie pan z dni•em dzisiej/ · Gorączkowo badał codz.ienn[e stan 
Parker, frankenstem t chmczyk Czang d Al · b' t b · t · d 'k . tó 1- dn' · · d · · 

uciekai:i przed policją, zabierając ze sobą 1 a wcy.:„ e. nEe MO i~ ego, .·o .Jes ~an 
1 
szym po· wyz ę„. l ~o Wr..•OV!Y•. po· . iecaJąc si.ę na .z1eJ~, 

t:lż.blet_ę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- ml-ody i głupi.„ Ale niech m1 się taka I Mtodz.iieni•ec otworzył szrok'J usta ze ze to moze JUZ dziś nares-zic1e stamc się 
wuią się, aut? wpada. do rowu i gdy ~lżbie: rzecz powtórzy, wtedy won z posady! zdum~enia. bogaczem i wyjedzie z Wiktą zagranicę. 

· ta ~cknęła się - m.1ała. na. ręku kaidank!· - Dziękuję panu. dyrektorowi za do I _ Podwyżkę wyszeptał v.rzburzo- W kasiie. pozosta wato na no; po dz.i,e-
,,ogosz zastanawia się, Jak pomóc Elz- bre serce I · c ' · , d d · · · t · t b 

. · ~ie-cie. Octy znajdował się na przystani, , . „„ 1esz ze ~az prze_p.~aszam ... , ny d!~ glębi. - Pan dyrektor chyba far- s1ęc, ~~ 2!be,sc1~ .ys1ęc.~, raz na we . Y: 
podszedł doń obłąkany Walery Nugat i po- Mowłąc to •. łfa~ecki cofa.t się tyl~m I tu]te... le w meJ pi1ęcdziesiąt kilka, ale tak1em~ 

. "".iedzfał, że człowiekiem,. który jech~ł z \'l: st.mnę cLrzwi. UJąwszy klamkę, zlozył j' _ Nie mam w zwyczaju żartować z sumami łfalecki gardził, nie brat ich wo~ 
nim przed 15 laty w pociągu by! Altred msk·1 ukiton. . . . d • d . ·l W góle pod uwagę! 
Krauser. I 1 P . . . . . . 1 mo·11mi po w1a nymi„ - przerwa er- z b , t 1 t lk . b . h ć 

M. d W .k. . . rzepraszam w 1mienJ11u moJeJ narze ner oprys•lrli'wi·e Do·eotani·e pan pod a rac y e y o, ze y wy3ec a z 
·· ,_ , 1ę zy ernerem„ a pracowm iem Jego " , : ·. I ' · - "' · ' - k · · · ć d b b · k'lk 

ttaleckim dochodzi do scysii, gdyż WernP.r ..,zoneJ .... za wczoraJsze... . . . , wyżkę .... Trzysta zl•otych mi·esi~cznie.„ raiu. i p~zezy :V ·o .flo ycie 1 · ~ ty-
Qbrazi! jego narzeczoną, Wiktę. . Werner z~trzym~ł. ttal~ck1ego sk1m,e No idź już pan stąd!... godni? .Nie, to me są J~go marzem~!„. 

· mem gtowy i zamyshł się md czems. 1 ' • • • „ . . Musi mu wystarczyc - poza kilku-
- - Pan nie ma prawa tak mówić! - - Ni1ech pan powie„ .. swojej narze- 1 tt~lecki szepnął: „DziękuJę i wybiegł tygodni1owem beztroskiem życiem - na; 

zapt:Szcza1t ptaczliwi'e. - Jestem pełno- cwnej, że nie mam d·o niej pretensjL .. 1 z gałnnetu. ugrunt·owa1ni.e bytu, na zafożenie w Pa

letni i wiem co robię! ... Zresztą pan nie że wybaczam jej niewlaściiwe mchowa- W przedpokoju zatrzymał się, od- ryżu. czy Brukseli jakiego•ś przedsię
je_st moiim opiekunem, tylko chlebodaw-1 nie ... Mogę jej to os·obi·ście pJwi.edzieć j! dy~hając ~trudem. Ni.e z~ażając na ob~c biorstwa, przynoszącego sta.i!y, dobry 

ca;! Nie po.zwalam!.„ I przy oka~ii····: nosć., wozn~~o„ dr~eip:1'ą.cego w. kąci1~, d-0chód .... 
- Dureń!.„. - trzasnął Werner pięś · - J?z~ękuJę, dziękuję„. - kłanria się i podni.osl zacism~tą P.iięs~ i ~ogr·oz1l mą A na to potrzeba najmni1ej dwustu ty-

cią w biurko. _ Uspokoić się!.... I ttale·ck1, Jak puszcwny w ruch aut-0- I drzwi1om, za ktoremi s1edzia·ł Werner. sięcy zł•otych.„ Najmniej!... 

. - Nie u~pokoję się, póki mn1e pan I mat. . . I - ~zeka_j, c~eka_j!„·· --: za.syczaif.- !'Ja•zajutrz po owyc~ pięćdziesięciu 
me przepros1L. Pan nmi•e obr~zil!... Otworzył d~zw1 1 wyszedł. . Dosły-(Dasz m1 wiięc~J, . mz . dwi1e~ci:e ?ędz- t~s1ącac~, zostat.o w kas.1·e na noc tyllko 

_ - Ja mam pa111a przeprosic? - pod szawszy wolame Wernera, wr6c11ł szyb- nych zł·otych miest·ęczme ... Juz Ja cię tak pięć tys11ęcy .... 
niósł się Werner powoH zza biurka. - ko.... 1 obrobię, że popamiętasz . mnie na cale Byt to już S1iódrny dzreń „pracy poza-

Ja pana? W tej chwili proszę stąd wyjść! - Panie łfalecki ... - mówi1ł doń życi•e... biurowej"„. ttalecki zaczą1t już powolw 

Co to ma znaczyć?.„. Jak pan śmi1e?!.... traciić derpliwość i nadzdeję, że uda mu 
·ttalecki przyoi1chł w jednej chwiiH'. Rozdział 24 l się ki.edyś przyłapać większą sumę .... 

Ogarnęło go przerażenie na myśl, że ~rod~i· ~~ Aż óśmy dzi·eń przyni1ós·ł upragniooą 
moźe stracić posadę... "-j „ .._,_.., zmianę .... 

·To ni•e dwieści·e osiemdziesiąt zło- To, co siię stało, prz.eszło najśm[elsze 

tych miesięcznie, to znacznie, znaczni!e Przeszło ki-lka dn.i ... ttalecki mi•a! już 1 Niiech tylko w kas&e będziie odpowied cczekiwania łialeckiego: - w kasie 

więcej„. Może ćwierć miilj-0na, może na- w klleszeni dwa paszporty zagraniczne: nia ilość gotówki! znalazło s•ię naraz czterysta tysięcy! ...• 

wet i pięćset tysięcy!... swój i Wikty.„. Powi1edział d:z.i·ewczy- Coprawda przez pękatą kasę, wmu- Pon1i•eważ ostatnre piieniądze wpły-

Bo w głowie wątteg-0 młodzieńca doj nie, że te paszporty nic go nLe kosztują, rowaną masywni1e w grubą ścianę, prze- nęly na khlka minut przed zamkn4ęciem 

rząła już dawno myśl o śmiałej kradzie- ma bowi1em znajomego wysQki1ego urzęd pływają cod~ienn:ie olbrzymie sumy, I han'ków, ni·e by!'O innej rady, jak zosta

ży.... Przygotowywał. się do tego czy-

1 

ni:ka, który dal mu je bez żadnej opłaty.,wędrują one jednak odra. z. u do banków ... · wić olbrz.ymi ten zap'a>S giotówki w ka-

nu oddawna,. o.d kil~u mi·e~ięcy„.. Wilkta przekomarzała się: . . Taka jęsf, r~!a, .elą.. ,.,,na·~~ .c:zę~t.ą, sie.... - . -
·Do1szecbt ·iuz do -te-go, ze rn1al podro- - Poco nam te paszporty? Przecie się zdarza, ze me zdązy s11ę zamesc p!'e- - Czterysta tysięcy, czterysta ty-

bi.o·ne klucze do kasy, a ostatnio czekał! i tak nJe wyjedz}emy zagranic~„.. , rlię.dzy. do. ha.nitu, a. wwdy. leżą . Q/ne· w sięcy,„. - bulg-0tał·o bez przerwy w 
ty~ko .na. to, by w kasie było j.:llrnaj_wię: I .. - Wyjedziemy, . Witeczko, wyje-! kasie do następnego dnia.... móz~ ttalecki·ego. . . 

ceJ PH~111ędzy, czyhał na odpow1edm ' 9z1emy .... - z~pe~1a1. ~al~ck:. - Od Jest to dosyć bezp·i·eczne, jeżeli I Mmuty! kt?re pozostały Jeszc~e do 
moment... I JUtra zaczyna s ~ę c1ągrneme 1 zobaczysz, wziąć pod uwagę że biura fabryki MQ-1 opuszczema biura przez pracownnków, 

Na t;! krad~ieży opier~ł ~alą s~o!ą, że wygramy 11a n~sz wspólny los .... Je- naoo" są zaoopatr~one w szereg ma~yw-1 wydały m~ siię godzinami~ . . 

pr~ysz.osc, swoJe szczęście 1 nczęsc1el1 stem prze~o~a~y, ze wygra~Y··- r;.ych drzwi, trudnych do sfio·rsow. ania, al Co chw!la sp?glądrut na zegarek. Kte
W1·kty.... - .No, _Jezeh wygramy mi11Ji~.n ~łQtych I pozatem _ cała pusesja jest pilnie strze- 1 dy wreszci•e duza. wskaz?wka przekr~ 

Za wczas u przygotowa1ł już bajeczkę to wyJedzi.emy .... - rzek la z usrmechem.1 żona przez kiilku doziorców. j czy d"!'una1stkę, kq.ediy .Oitu :wszyscy ~6}-

G bogatym stryju, bo nie chciał, żeby - Możemy wygrać najwyżej dwieś-1' Jak już powiedzi!eliiśmy, ttenryk tta- . dą S?~1e do dom?w? S1ed!~'lał nad ks1ąz-
Wikta dowi1edziała się prawdy!... cłe tysięcy, bo mamy ćwiartkę losu... lecki czekał odpowied!niiej okazji .... Przyj kamp•1 I udawał, ze coś o~hicza ... 

Mi.al już wyrobiony paszport zagra- - No dobrze, dobrze .... - Dwieści·e gotował się do niej skrupulatnie.... . . ote!Il za.czą~ wystukłwać na ma:szy 

n~czny dla .si~ebie i starał się teraz o dru- tysięcy •. to t~ż kupa piieni-ędzy .. „ Ale c~y Przewidując, że kradzieży bę~zie 
1

. me .~.·o l·tC.z~ma . Ja~·i1e.ś fa.ntastycZ1t1e po
g1 ·-dla rneJ!... to mozhwe, zebysmy tak duz.o wygrali? mógł d01konać tylik·o wówczas, gdy mko- zycie, bo me mv!lł Juz gł:o~ do prac~„·· 

Lada dzień wszystko będzie już go- Zrozum, tyle jest losów!.... Bi;:dę zado- go nie będzie w .biurze, od tygodnia już 1 Na zapad~e )ego pohcz:k·t wystąp1~y, 
towe, lada dzień on, ttaleck.i, stan1e się· wolona, szczęśliwa, kiedy wygramy pracował w godzinach pozabiurowych, I ceglaste rum1·ence, oczy ?lyszcziały s1l-

posiadaczem olbrzymiej •fortuny!.... choćby tysi1ąc złotych ..... Ni•e wyjechali- znalazłszy ni sitąd n1i zowąd poważne i nym, gżorą~kowym. bliasbem. . 

I teraz wszystko miałob'y się .obró- byśmy wtedy zagranicę, ale urządzili- zalegl~ści buchalteryj1ne.... ! - e tez chce s1ę panu tak praco-

cić .w niwecz? Mia·lby stracić raz na ~yś~y sobie be.z trudu mile, ~i~szkanko. Codzi•enni•e, gdy wszyscy wycho- fa~„i.-k westchpęła brzydka, piegowB;-
zawsze dostęp do kasy?„.. Ja rne mam ta·kich wymagan, Jak ty.... dziiili, on zostawał sam jeden przy swo- a . a im a, ws~Jąc od maszyny d? PI'-

' Nle, nie, raczej upo·korzyć się, spo- ttalecki uśmi·echal S·ię tajemniczo im bturku, ni·e przerywając pracy .... ~'i-k· - ~ tak nlI·e 1adzą p~nu noweJ pod 

n;~w_i1erać, niż dopuścić do tego!.... i przerywał rozmowę na ten temat. Cóż W ni1kim nile wz.budzi~ swoją przesacLną Oct~ w~ęc pooo o panu„ .. 
- - Pan.i·e dyrektorze!.... - zask·omla.il, miiaił bowiem mówtć?.... że napewno l gorliwością ani ci.enia podejrzenia. k Jął. od kolur_nn~ z1?yślionych cyfr 

jak -zbity pi1es. - Przepraszam, przepra- „wygra" oonajmni·ej dwiieści1e tysięcy?... - ttalecki podlizuje się d!yrekto- prz:_rpione ocz ~. fu~ąl. , k ...1~ ć' 
sz..am... Czekal okazji z coraz więKszą nie- rowi .... - inówiiono o nim zil·0śliwve. - ! . . ro~z~ m1 m.e prz,esz auza ···• 

-1· uczynit ruch jakby zamierzał paść cierpliwością, był prze'lmnany, że na- Dostał podwyż,kę i teraz chce pokazać, Wvdzi Pa<1:1• ~e prac~Ję! .. 
na "klęczki. Werner powstrzymał g0 ge- darzy siię ona, jeśli n~e dzi1siaj, to jutro, I że zasłużył na nią uczciwie.... To nie bitla~t~' Jak1

. Pt~n nibiegr~eczny:„ - zro-Od 
stem. pojutrze... jest mądry czł·owiek.... . ' ~' ypis a 0 • razoną m:mę. -

- Dosyć już tego! Pm5zę stąd Nie widział przed sobą żadnych trud-I Wpisując codziein1niie do ks·iąg treść c:z:asu.! kiied!y dostał pan podwyzkę! w gło 
wyj~ć!... - rzekł ostro .. -:-Właśc_dwie po nośd ..... \_Vszy~tko wyd~wało się lat-, a~y~nat, ~iedziait za:wsze ctolkfadnie, i.le w~e(sDię p.ałn u przew~ócdo ... pygłnutarz! .•• 
w1rnenem pana wyrzucie z m1e1sca, bo we, zdumtewaJąco łatwe 1 proste!... p~ernędzy Jest w kasne .. „ 8 SZV Ciąg JU ro) 
•••••••••••••••••••••t••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~„....-~ ..... •~••••o••••••••••••••••••••••••„•••••••• ... 

Idzie Kuba przez ulicę, 

A lis kroczy obok niego 
Niby cicb}· i potulny, 
Ale w oczach ma coś złegQ_ 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Wtem naprzeciw idzie Magda, 
Niosąc w koszu kury, gęsi, 
Wszystko gdacze, podskakuje 
Aż się cały koszyk trzęslef 

Nagle ujrzał lis kurczęta, 

Próżno więc je l\\agda kryle. 
Lis podskoczył; złapał kurę 

I zębami - cap! - za szyję! 

Umknął Kuba, Magda wrzeszczy, 
Płacząc rzęsistemi łzami, 

A na placu został tylkG 

Lis ze sweml ofiarami- ~ .(O. c. n.l 



Zamknął swe dzieci w płonącej stodole 
Dzie.wczyoka zginęła w płomieniach, chłopiec walczy ze 

· śmiercią. - Straszny wypadek w woj. białostocktem 
. . Białystok, 16 lipca. śpiące w stodole dzieci na których stu minutach matka, któria otworzył.a 
Osada Natalin, gminy podo·rskiej w pOcZęły się już palić ubrania usiłowały '. drzwi. 

wojew, białostockim była w tych dni-ach wydostać się z płomieni lecz ojciec ich 1 Do.Udiwie po.parzooe dzieci przewie· 
widownią niezwykle tragicznef.!o Wypad· udał się do sąsiada i zupełnie zapomniał, zfono do -sz.pitala. 
ku: · że zamknął drzwi st-0dołv. Zinajda na dru4i dzień zmarła. Brat 

~zieci miejscowego go.spodarza Józe- Kr.zyki usłyszała dopier"O po kilkuna-. jej walc!!ly ze śmiercią, 
fa .Szymana, 13-Ietni Włodzimierz i 16- -· 
lełnia Zina.jda udały się w j!odzinach P'O 

połu_dniowych na odpeiczynek do sfocio- z~b1mte szczury za zaległe podatki· ..... ły. Pąinieważ zerwał_ s-ię _wiak i otwo• U •• 
rzył drzwi stodoły, Józef Szvn1an zam· 
ktnĄt je na haczyk zze'Wnątrz. Genjolny pomysł urzędnika miejskiego uwolnił Bombaj 

Wktótce l}addęgnęła J!wałtown.a , bu· · od strasznej plagi 
t~a. W stodołę Szvmanów uderzył pio- (z) Piękny Bombaj od niepamiętnych j tu. Do wydziału higjeny miasta napły.:. 
ntn, winietając pożar i zapalając zapa- czasów cierpi wskutek plagi szczurów.

1 

wają codziennie olbrzymie ilóści zabi-
sv 'iana i lronicz'Yfiv. W źadnem mieście na świecie niema t~- tych szczurów. Tranzakcja ta jest do-

. kiej ilości tych obrzydliwych gryzu- godna dla obu stron. Zarząd miejski, bo
niów, co w Bombaju. Władze miejskle w 'nifikując mieszkańcom część podatków, 

TEATR MIEJSKI. usilnej walce z tą plagą, wydatkowały robi na tern jeszcze dość znaczne osz-

OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO ~ 

PIĘKNĄ 

CERĘ, 

a zad%1flJISZ Sfl18 
przvJaclółkl-tatbJV 
I szybki sposób 

DZISIEJSZY WYSTĘP JARZACZA. corocznie olbrzymie sumy. Mimo to jed- czędności, albowiem sumy, wydatkbwa-
St<lf6,n Jarltc·z grać będzi!? dzisiaj na scenie nak re.,.ultaty teJ' akcJ'i były bardzo zni-lne rocznie na tę· płe·nie "r:Vzonió'w, PO· Mc;iczyżni nie ZDOSZll brzydkiego, Tj!ałru Mi~1'skiego w s tu W O S · t "' "" blynrz,ce&'o l?Ol!a ~ - tłustej, świecącei „Załńa_c;h" . (przekład ZM.ceHe~ara0), 0.s;::k~ · t~ korne. ważnie przekraczały pozycJę, jaką WY· •kóry Q kobiet. Wilgoć i tłuste wy-

była główną a\rakeją s~zonu teatralnego W'ar- Nieaawno i·ednak pewien urzędnik noszą obecnie bonifikaty. Cieszą się też dzieliay si: spowodowane rouzerzo-..... S' ~ - J ! · ' t d t · kt' ł d nemi porami. ł:.•cz• si„ z pudre_ m i SZlhvf·· <1!11!.R afacz S Warza 'W nteJ W5 tzasa· zarządu ffi!.eJ·SkiegO wpadł na PvffiYSI "po a nJCY, Ory p1aCąC mniejsze po at- „ "' „ jąca, posta4. .żonę Jaracza gra Stanisława Pe- k" . d . Ś . l . . . d t tworzą drobn•, twarde cząstki, które rzanowska, świetna artystka i reżyserka. Zespół usunięcia tych szkodników - przy PO· I, Je nocze me ZWa lllaJą Się O S rasz- pnimilt•ią do porów, podrażniaj,e 
Jarai;za przybywa z własnemi dekoracjami i cał mocy podatków. Według opracowane- nej plagi. i Jesze:i~ bard2iei rozszerzając ie-i 
k i\ l T J k d l · ••••llDlllliMRłik!IDllJ·•m••B•81B•- tale toczy się błc;dne koło. Zacznii o;: 'y!ń apara em. s·cenicznym. eatr araeza go przez proje to awcę p anu, m1esz- AA - - używać natychmiast Pudru Tolcalon 
za 11.Wi w ł.adeł tyłko ~ dni. kańcy miasta dostarczają zabitych nitp'l'zemakalntgo, spreparowaaep 

' TEATR . LETNI (dawn. BAGATELA~ ' szczurów. • wza.mian z.a co o.trzym.ują z Dr. K L I łł fl E" R wedłn2 orninaloego franeuskie&'O " k ki k t kt przepisu :nakomiteiro paryskiego Piotrkowska 94, telef. 248-32. · asy mie1s eJ po Wł owame, ore . W Pudru Tolcalon• Posyp palec tym pud-
Dziś w piątek, sl'lootę i niedzielę w dalsżymJ departamencie podatko~rm służy na •em, r.eńun w wodzie, • rdy W.Jl· 

ciągu komeclja -InUZfCZna R. Benatzky'ego, . w wyrównanie odpowiedme1 sumy podat- POWRóClł~ mi&az ••• co H niespodzianka f i palec: 
opraeo.·wan_ hl pa,·,lskil!ni Tuwima p. t„ „Rozkosz· i kti. _ . SPEC. chór. SEl<ŚUAL.NYCH . i puder będl\ suche,. Puder Tolc.loa 

d któ d b ł b1 n d 1 wenerycz,IJYC_h i sk6rnych (włosów) jest zmieszany • Pianką Kremow" 11a ziewc~yn~~ • .. ra z 
0 

Y a so e a zwy-

1 

Ludność Bombaju zabrnta się OC 10- ANOnżEJA 2, telefon 132-28. · Tn·vma si• p. 01t1iriio deszczv., ką"'ieli czafM }>awodzeme. . · · · · . , • d- " " : Kasa teatru czynna cgdziennie od 11-ei do CZO do tęp1ema Szczurow, WJ ząc W Przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. mor•lciei lub poceoii sic; '.podcus taóc• 
2'4ei i \'id 6-ei wiecz. nich środek do odciążenia swego budże- w oajbatdziei dusz11ej sali. Cudowa• 
:.nji' llil•iłi•milalli· 2

ij2j· jw·-------·· ••···mli;m•BBl&:Wm!'LB&llll!IHBl: .... lilWWW!ll!lll!m• allillBllllBlllll*•ll!"Mmąii•••••••••••••••illli•lł· D'owe odcienie nadają cerze f„cyDa• 
- • --

1 111 
• jąco piękny, dotąd iliewicłźiany wy&"ląd. 

BAbSA. MICZNA Dr. med. ~„~d. Wołkowyski Ooktór TREPMArł l ~c:!!~:n:;ci:!~:~l~~::0~i~ba~~e •i: 
1-'L MQG M TAUBElDHAUS lcarnacją 1 nikt aie mo:ie naprawd• U OO~ 11 spec. chor. wenerycznych, skórnych specjalista chorób wen~rycznycb, powiedzieć1 ny Pani zuto•owała 
. · fiASECKłEGO I . . . • • I seksualnych łi _ skórnych. moczopłc10wycb I puder ezy tez aie. Bez względu aa 
.: .• ~ tii-<oGUTKIEM) AK~S~ER . • QINE~OLOCi [en1elmana 11 tel. 238-02 Zawadz' Lra r-. tel: to, ie bowe te odcienie •11 zńacz•i• . Przy1mu1e oa 8-9 r. I 4--8 w. ~ . . ' . ' n V 234•12 'droższe. w f11btykiacji, j'ednak oena 

Z rr Iz . l l tei. od a-121 od 4-9 w nted_z. I swlęta od 9-ł od 8-11 do 2-4 i od 6--.:8 wiecz. P'udrn Tokaloo pozostaje bez zmiany. 
6 1ersn.a 24s.oe . 

u•ll'lła bói. piet:'Utnle-, nabrzmienie hóg, o ' H ·u· . t' t-d--ł- D r. R ó ż a n e r ~ E cz N I <: A Of1E6A r o· -~ N-·-~-t~-- ~ - ·-„=---. ..... ~· . 
d~~k~~= :~!!: lt~6:!et' p!:~ot~r~:!~ r . u ·~z ~ $peclallsta cho~. wenerycznych, Skór- Q Ł ó "" f'ł A 9, tel. 142-42 i r. a"""' w I~ z s n I Pn.rlPJJt"! t ~ift~a 'łii:i opakow'aiHu. • · 'r · .łJ U · nycb 1 seksnałnych Przyjmują leka-tze w.e wszy„tłdch spe SpecJ. cllor; wenerycznycb. skórnych 
----- AKU~ZER•GINEKOLOQ NARUTOWICZA 9 tel. IZS-98. eialhOśclach. ..,;.. Analizy._ Roentge'n. i seksualnych 

łl">Y BLĄ. v AL ' · 'lk - · mied l>Mc ie . . 1 d Kwa re. Gablłlet dentystycznw .czynny ANDRZEJA 5, telefon 159-40 . P.rv„Y ':' . „ się pies :V1 
• ciemno ZACHODNIA 66 Tel. 129-52 Przyimuie ód 9-l 0 5- 9 w. Porada a zł. Prz-yimuie od 8-11 rano I od 5-9 · szary, nogi zolte. Odebrac lnoz11a Sta- . • , · . --- - z · 

nj~ław 6tzl!zlńskl, Retkinla Nr. lJ7. Przy1mu1e od 9-11 ł od 5-7 w1ecz. n N IT E c KI . DOKTOR w niedziele i święta 9-1. 

POśZut<tWAN\' majster farbiarski na D K· „„zkou1,.. .l PRZYCHODNIA ' luźn7, i Rrzędzę. Of. „Republika't sub r Idu . wd po _w R ó c IL. 'H. Szumacllor WENEROLOGICZllA 
„M,l\J~tęr ; . . 17 • . SPEC. CHORoB SKoRNYCH, WENE· . 1 Le~zenie chor wenervcrn. i skórnycb. 
A~Gltil.SĄIEUO Kóhwer_ sacll 1 litera- P.OŁOŻŃJCTWQ i CHOROBY RYCZNYCH I MOCZOPŁCiOWYCH GHOHOBY SKÓRNE I WE_ NERVC.ZNf 1 ZAWA.DZKA' 1 tęlefon 
tort udel\lla rutynowany nauceyciel, l\OBIECE. NAWROT 32, front l p. Tel, 213-18 PIOTRKOWSKA S6, tel. 148-62. I 122-73. 
1,JJ. it&wad.11ka Hr, iłh nt 8-a, front. C(I PIOtRKOWSKA 99, tel. 213-66: od 8 do 9.ąo r~no I od 5-9 wlecz. Od . . 9-1. od. 5-9 pp. . cz:s-nna od 9 rano do 9 wlecz. 
d.zlehn ie zastać od iuidz. 4-:--8 oo poi orzyjrnuie cod2. od IO- I~ i 5-8 w1ecz W niedz. • święta od 9-12 w pdł. w niedziele ł §w1eta od IO-I.. PORAOA a ZŁOTE. 

Jłhdl:!ł:tfj Żorisfti ~~5~~~~~~~~~~~· - Jak się masz •. Stas~ku - zaczęła!- Weźmy taką Ankę. Dzi,ewctyna ład
• mfyn~r~·owa, która Jako, z~ znaf a go ?d ' rta, zdrowa, poczciwa, w miarę wy ks z tal 

I 
111 11 ł I , maienk1eg-o, ~ dalszy~ c1·ąg~ mówi}~ con:a, a przytem niebiedna: mtyn.arz da ( h P-I e· r w s z·„ a m I o s [ mu prz.e~ „ty .. :- To ~1d_adime z two~eJ jej posąg ni•ezgorszy, ewentuah11iie go-' strony, ze d~łes na s1.eb1·e tak długo tów bytby .wzi·ąć na spólnika do mlyna. 

·. . ~z~kać. ~Y. Jak ;ny, a-le Anka nie mogla Ni•edarmo wspominał d'Ziś mimochodem, 
Juz wytrzymać 1 wyszila na drogę WY'- że thcta~by swój mtyn wod:ny zamienić 

i ł3) glądać etę. na patibwy, że pieniądze ma, ale szuka 
·Pow•eśt sp6łczesna dJ - Mamo '"-"'- zacz.erwi,eniifa się d·zi1ew cdowi1eka, któryby, znając sic; na ma-

czyna. . sr.yooch,. dopomagał mu .. „ .• T··J 01statt11e . 
Dd\lla Kresińska, . "ksp,ęaj-in'.ko w ina· szczerte zani,edbuje pa:n swobch do- Mlyi'H1rzówa śmiał.a sfęł I był:o wyraźnie pi:fe w twoj.ą stronę. I cóż 

gazynie blawatnvm Jana Zarysz'l zostaje brych przyjaci«)L Musi pan bowterh . ~ Oj, ci. młodzi: 11Je ,U~iej~ być ei,erp ~ty na to? 
"red1'1.kowana. . wi'edzi.eć, że oi·ciec móJ' lubi go bardzo„. I,rw.1 .. R,w_ ą s1ę. d10 szczęsc1a mby mtode! - Uważam - dyplomatyczni1e od-Nie mogąc znaleźć pracy . - ma1ąc na bak l ł k 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje po!l'rne Zary· $pojrza1 na ni«\ z ukosa, jakgdyby zre 1 na ~i.I~ 'On'.l a.cz ę. . . parł Staszek - że taki interes z mlynem 
iiie i od czasu do eusu ~pctyka się z nim. chciał jej p0Wi1edzieć, że n!epotrnebnie - I maJą rneJę! - przyzna! młynarz par.owym tu; w tej tolniiczej okoHcy był

o spotkaniach_ .t1ch dow·aduje się na- gra tę komedię, że to jej samej chodzi o J'.l'kób. - Bo i ki:edyż używa~ ryda, jalt by ezemś bardzo pewnetn . . tzeezofiy Daauśki Stan.sław Reezy~sk.i i po ł n 'e a • ,.i. ? S ś ł t f "k Qwałtawnef scenie ~tywa z ukochaną, nie niego więoejf niż, stare.mu In' yhiarzowi. f z m:10u_'ll. . . • . • tary :WYPU .ci z us a} ę. • 
. . wieriąe, te stostlnkl fei z Zarvszem są zu- Milcząc, s~!.i c1;chem1 polami w stro- Szymon Recz.yńsk1. rtie . . mów1•ł nrc, "-'-' ~ÓJ drogi - natarł ostro na sy-

;ełnie plataniczne. . . n~ młyna. tylk.b w zamYślenm pahf faJkę.„ n.a --' jE!śli tui raz mówimy ze S·obą 
ktesińska po wie)~ przygodac~ PoL_naJe Stami,slaw raz wraz rzucał okietn na Dopi,er'o kiiedy późnio wi,ecz.óterli szczerze nie tbywaJ fut1!ie lada c.zern -· . taleiftnie2ego i:ll!enł~ltne!111l Karola Qrmcza · . . . · i:. dl . - · ł· . · . r· · · I p . . ' . . . 1' ' który kupuje wieś Rychlowo, ani,:„iuiąc sta swo,J·ą. to~arz~s1zkę. . . . wy~~e z synem z rt1! yrta, zac.zą po-I ybałe~ c!rę, co myś ts o Ance, a nl1e , 

rego Kre~ińskiego na administratora. W1edz1,ał, ze t1l1e Jest J·€J Gbojętny: woli. . . o mlyrn.e? · 
nrlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. mówi:łY m.u o. tetn jiej gorąc~ rumieńce - Lata c1. j)dą, ~ój drogi. K~e~y. jaj Stan~s1faw, przyparty dio muru, przy

i sipo1rz.em:a s.1,wych, po.czc1wych oczu. byłem w twoim w.reku, byłem J'UZ zo- znał szczerze: 
Stanisław polną dróżką zmierzał w Resztę dopowiedziała mu jeg(1 siostra naty. . - Ni_e myślałem dotychczas, ojcz.e, 

stt·on• młyna; gdzie zaproszono go na Baśka, koleżanka i przyjaciółka Anki„„ Chrząknął, iakgdyby zastanawiając o Ance. Kto wie j,ednak, czy ni.e byłoby 
dzisi,ejsź~ popcHudrHe. - Wzdychasz po próżnky za inną ; si:ę, od czego nia zacząć, aż zauważył: z mojej strony mądrne, gdybym zakręcił 

Kiedy znalazł się pod kriyżem, sto- dale·ką i nieuchwytną - powie·działa rai - Przyglądam ci się pi!inie i widzę, 1 s.i-ę koło niej„„ Dziewczyna rzeczywiś-
jącym na tozsUlju, zobaczył s it!dzącą ha szczerze. - Lepiejbyś się ogiądnąt za że ci ni.e je.st diobrze. Ni:gdy wprawdzi·e ci:e ni,ebrzydka i dobra, a ja skończyłem 
kami·eniu postać młodej dż \.ew::.zyny. kimś i•11nym.„. Dlaczego stronisz od ni.e zwi,erzałeś mi silę ze swoich trosk już dwadzi1eścia S'ześć l'at. 

Była to Anktl, córka młynarza Ja- Anki? To naptawdę dobra i"ła1na dtiew i ja równi·eż ni1e wyci:ągałeni się na zwi1e - Nie trać wi:ęc czasu i bii1erz s-ię od-
kóba. . c·zyna: takiej, jak ona n,i·e z.najdzi'esz rzenia, zrozumiałem j.eddak, co cię gnlie- razu do konkurów - ski:na) z uznaniem 

Na widok zbliżającego s.!ę Stanisła- prędiktJ w mi•eśde! cie.:, Daj ty sobi.e . spo:kój z tamtą, za- ojci:ec, który momentalni:e poweselał. 
wa P:odni1osła się szybko. Twarz jej po- Młody Reczyński myślał o tern trti- pottmjj o niej i żniaJdt i:nną, wi:erzaj .nii bo W tej samej chwHi, na gościńcu uka-
krył gorący rumi,eni:ec. mowoli, idąc teraz samotni,e obok Anki. wi,em, że klili1 najlep·i'ei wybij..t się kli" zal s:i,ę najp·iierw blask rcilekt.orów, a 

__, Pan do nas? - uśmiechnęła się, po To prawda, po.co mu uganiać za chi- nem. . poleni z cverrt.nośd wy!bnPo s:ę dlugie 
cl -ająć mu rękę. merami? A że Sta:nistaw m~lczal, on ti:ągnął auto, które przelecia l•o obok nich, jak 

Stanłsław · lubi ł tę ładną, zdrową Jego mi1t1ość d:o Danuśki teraz, gdy dalej: wi.cher. 
dz~ewczynę, która, ukończrws~y nie- \\ yszla ona za kogoś i'J'..nego, jest zupel- · . '- J.a ha tV!·oj,e~ mLej~cti ożeniłbym I -: ttrabi:nia JuUa. Grotomirska p.o
dawno szkołę gospodarczą, siedziała te- 11le beznadziejna .. N~l.ezalob~ 'Yymaz~~,Shę„ .. Naturalme •. n~e z prerw~zą, l.epstąl~róc1fa znow1;1 do kra.Jl! - zam.va:~yl Sta 
raz na wsi 1l oj.ca. • j<t doreszty z pam1ęc1 1 pomyslec re1.lmeJ chfopką, prostą 1 cwmną, ponicwaz sam 

1 
mslaw, poznaJąc auto. 

Mocno uśc.isnąl jej teraz dłoń . o. życiu. . . 1 b~dą~ ~y.kszt~lcon:>'.~· chci;alb}ś znaleźć --: Czas ~~jwyżs~y - odpad kowal. 
_ Owszem: szedtem właśn i ~ do was.1 ,K,iedy wraz ~ A~ką z~a~:f s i~ ~ . rowmez i:n1eh~et1tniteJszą ZOll1ę: . I-:- Ni.e był.o JeJ praw11e prz·cz cz tery mie-
Ła d·n e je j 0.czy spoJrz.a ty- tll1 nlego z g0s ~11nn~m pokoJu JeJ rod'zKow. obecm 1 • - <? ta·~a. Jest trochę trudnte~ w Ka-j' s1ące. 

wdlzi,ęcznością · spoJrzeJ.1 na wchodzącq parę bardzo Zn.a imennei. Wol~e - mruknąt ?ta1:1.1ist~~· 
,..... To bardzo pi~kttieu1. Bo JllQ.Wi~c _cz.ąoo. ,...._ Nie · mow tak - rzuctl się OlCUec. . · .(Dalszy ciąg jutr' i). 



Walczmy z ch~łiganBrią[ R o z m o w a w sporcie z uszem 
Lódź. 17 lipca. 

w .ostatnich czasa~h coraz częściej dochodzą Mistrz Polski· Szi1b1uje SI~- ...Io lhr no tutułu w lłod·1· 
dó nas niepokojące wieści o różnYch nlekułtural- ' Ku -, U U :;p :1 'li. &. 

p1łkarskfi;h. Dochodzi na rllch do bolek między Nasze kolarstwo torowe Jest niezwykle ubo- cyiny. Bo mnie wlHn1e kondycJi brak po ostał· : mogłem. Dopiero tlz!§ poczułem p2wną popra-
nrch wy~zynach nasze} publiczności pa boł~kach • Warszawa, 17 lipca l się, nleszcz~ś~ie. Po!e;!talem Dl! trening kondy- : a?.wa::-tym tyt!Ilem milltrzowsJ!lim. Chodzić nie 

publlcznośclą, a co gorsza nawet do bicia przez gie w sprinterów. Skoro w niepamięć Już poszły nich absent:Jach na treningach. Mam w słdepie wę. Spu,cblizna ciągle jes:zcźe jest hól jednak 
publiczność sędziego IUb zawod~ików. lata, ki~dy rozp.orz!łdnliśmy takimi asami, jak i lńoc 1oboły, nie ~em czasu na ~rening •. J .a~tem się. zmniejszył. P?st~nowiłem wsiąŚć na rower 

Nie połtzebulemy chyba pod:rreślać Jak da- ł.azualr.t, Stank1ew1cz, Szymczyk, Lange, czy . przeciet teraz zmązany pewnem1 obow1ązk11ml. by1eby prze1echac się trochę po torze. Cho
lekie to wszystko Jest od pięknej Idei sportn Iko. N!c na nich się kończy Usta polsldcb sprin-

1
· Zabierają :ni oue tl'.le czasu, ie skłonny byłem : cia~by jedną nogą pracować, ale aby ttie wyjść 

kt@rq z takim wysiłkiem przychodziło i przych~ I terów cstatniej doby. Mlel!śmy ich więcej. 
1 
l~ż zup~łn1e pcl'zliflĆ czy!lłle !Iol.arstwo, g~yby z wprawy torowej. :rak .te,ż. zrobiłem. Dz:i od

dzł nam zaszczeplać wśród społeczeństwa Ila· Dziś w kc!a;stwte polsk1em na torze w kon-
1
. nie chęc cs!~!tnlęc1a rekordu w ilości posiada- byłem pierwszy trenlllg, Jesh to można ~zwać 

szego t lak wielką krzywdę wyrządzalą spor- . kurencjnch sprlnłerowskich v1ła~nie /i~tur P~sz. :irch tytuló~y mlstrzowski?h• . l trett17glem ~ w ni_edżielę stan~ w Helenowie do 
towl cl \\rstyscy, którzy dopuszczala się tych I Jest od paru lat bezkonkurencyJnym, n1~ odniósł I Od zamiaru pot~gnanta sai .::e. sp.o; lem r.o- 1 ~aik1 o triu~ m1Strza Polski. N:iwet i!dy~ym 
i>ół:ałuwattla gódnych wybryków przez ten okres ctasu 1111( jednej porażki w wal- wsfrzymywał mnte Jeszcze fakt, ze tegorcczne , me czuł się Jeszcze na siłach, wierzę bowiem, 

NI "t 
11 

.
1 

d • ce luajowej. I mistrzovtwa odbywają się w mojem rodzinnem l że w rcdzinnem m!eście powied:de mi się 
ewą C wie mi ym I z rowym óblawem lest Pusz jest par e~el1ence" 3ptinterem. Ma 1 midcie. Jakie odmówić sobie przyjemności i 1 debrze. 

tywa rea cła publiczności ńa przebieg zawo- doskonałe war~~I, i kto wie, czy przy więk- I nie startować tu, gdzie się stawiało pierwste ! - Nie ttapotka pan przecl..eż lUl żadnych 
~ó\V w całości !ub poszczególne momenty tych·\ szej rulynie międzynarodowej, przy częstszych l kroki na torze.„ i ~roźniejszych pr!!!eciwników? 
ze. le~z reakcdla l ręltoczymta, pomllaląc nawet. spotkart!ach z żllwcdnikanti obcokrajowylnt nie l'e myśl powstrzym1wała mnie od reucenia - No1 nie p<'wictlziałbym. Wyrasta nam 
-:Wiil;tu, że koił u e z kodeksem lcarnym, Jest za-1 byłby zagroził czołowej europejskiej klasie ama- 'UJrówlH. 111owy doskonały sprin~er. Szpalerski jut dziś 
P~łeczenłem naszego tradycyłrleito taktu I goś- tcrsklej. • . ł . Pci1lan0Wiłem więc tri:11ować. W. niedzielę! jest groźny zawodnik, a ma dopiero 20 lat. Ma 
c1ft1to~I I WYl"t,!ld!a SP?rto\ł1i . o.Ukarsklemh • O przewlld;Ze Pusza. ~d i.ńl1ymi pdlskin;a poie~hałcm ha szoe~ •. Prze1echałem. się SO km. j do~kcttałe w~runki na sprintera, posiada talent, 
k~fl'Wdę1 z rozmiarów ktorel wmm nie zdają sprinterami świadczę naJlł?p1ej trzy tytuły mi- · 1 zaJe~hałem do zna1omych na wieś, skąd po a co waźnie1sze llolcsalnę ambicję. Lekcewa• 
sobie ńawet spra"Wy. strzowskie, zdobyte pod rząd w ciągu osU,.łnich 'odpoczyrlku thciałem wrócić do Warszawy. Po-; żyć go nie mażna. No, a Popończyk? I jego 

l:ło to JUł nie fanatyxm nawet zwolenników ~rzech lat. Tej sztuki dowłedH tylko tatarski itod~ była do3ko.nała, rozłożyłem się na ~a~: l nie wełno n!edcceniac'. „Zając" jest ~zy~ki i 
kllłbowycłl, lecz zwyrodnienie, z którem całe, 1 Szamotz, no 1 Pusz. . • . . . ! ku 1 . odpoczywałem. Nagle poczułem . 1ali1es 1 bar?:rn wytrzy~ały, a ze. sprytu mu nie brak! 
zdrowo myślące społeczeństwo st1ortowe mm:;I Ale Pusz. ma. teraz .w1dok1 na pob1~1c ich ~kłuc!e· To pszc~oła. poczęstowała mn!e swa- , m.oze zg~t~wac niespodziankę. ~bre .wyńłkt 
pfb~adzlć łakftaiertergiczniełszą walke aby do- rekordu._ W medz1elę staie do XVI sk~le1, toro- . Jem zędłem. U~ąsi.ła 1 no.ga w oczach zac.ięła , miał w h.1e;i:ącym roku ~laus; grozni są 1eszcze 
bte llltlę snbrtu uchrnnlć od dalszych wysoce wych m1s!rzos~w Polski. ~ Warszawie Jednak , puchnąc. ~~ ~roilum czas~e nie magiem z~peł- Łączyńslu. 1 Frą~zkcwsk1. • • 
nieułrowY.t:h 1 ułepot"danych b' ó l rozl~gły szę ;vieśct o te!D, ze Pusz uległ wypad-; nfa chodzi; 1 rcw~r. mu~1a!em za!adcwai; na \ . To nie. tak łntwo przyidzie z tym tytułem 

ą 0 iaw w. l~ow1 i do m1sfrzostw nie st81l!e. 1 poelę!1, ldorym wroctłem c:lo domu. Lekarz nie m1stu:owskttń - mówi Pusz. 
~dajemy Sbb!e dokładuie sbrawe z tego, że Najlepiej 1.fowietlzieć się o wypad'.rn wprost . zapowiadał zbyl groźnych ani bolesnyc:h skui- I _ My jednak stawiamy na pana. Prosz• 

wy!1łek lednostek nie wiele tu notnóc mote I że, u niego. I kó"1 •. Ot zwykłe ukąsz1::nie. Ale spuchlizua nie nie zawieścl 
w pracy nad uzdrowieniem tych stosunków mu- _ Rzeczywiście, w niedzielę przytramo mi schodtiła. Pcstavńłem jut kropkę nad moim 
si wziąć udział iak nalszerszy ogdł przyjaciół 

spo~~~v~t:y dąh'ć musimy do wytworzenia na Reprezentac1!!1a piłkarska Polrkl zawodach ldtowel I serdecznei atmosfery i do I . · . .;ś 
prierycla do grutttil psychiki tych wszystkich, • . ~ 
któtty tak chętnie mienią sle miłośnikami spor- d r· eii• b d t . 11.. b 
tu, a dziś 1es:tcze sympatie swoie prze1aw1a1:i na wa mecze spar ang we z u apesz ensn•m Phoe usem 
w it'1'Ye!yndch'.'· na Jakle tdobyć by się mogli I Warszawa. 17 lipca. I rł, Peter, Behl, Szlkar, Solti. Szabo. Prowadzi I KOTLARCZYK 2-gi, WASIEWICZ. GóIH 
Je ~n li cliyba batbarzydcy. W czwa1iek wieczorem prtyleehała do War- ich dyr. J\1..oretiy I trener Battzay. PIEC 1-szy, MATYAE, SZERfKE. MUSIE: 

W!ltt!lcy, lctdrym dobro Sportu leży napraw- i szawy węgierska drużyna płłkatska „Phoebus", Drużyna polska wystąpi osłabiona brakiem LAK, WODARZ. 
d~ głęboko na sercu .i którzy nie mo~a oboJet: która w sobotę i niedzielę rozel!ra dwa mecze Dytki. Zachorował on na dol21tliwoścl w kolanie I Zapasowi: Madejski, Sitl!:o. Gałecki, Cebu-
n1e patn~ć na te ~1eidro.we przejaw~, ~mm z naszą reprezentacją ollmpflska. I narazie nie może grnć, choć do czasu Olim- l Iak, Piec 2-gi, tyko, I(tslelhiski1 Peterek, Gl'.11!. 
zdef:ytlt!Wanle ptzec1wstaw1ć sie tym, mew1ado- Skład zespołu druiYnY „elektryków" Jest na-1 pJally prawdopodobnie się wyleczy. • * • 
md skąd zaczerpniętym formom wyrażania stępujący: Skład Polski na sobotę Jest następtl):łcy: Druży11a gości iest reprezentacją klubu ro• 
SWJ-~h uczuć. 1 Cslkos, Weber, feketl, Oamr;koetoe. J\\egze· ALBAtęSKI, MARTYNA. SZCZEPANIAI(, botników -e1ęktr.ownl i w latach 1925 - 32 wy-

„~IE TĘDY DROOA I Z MIEJSCA NALEŻYj. ar Z p·rg: . t •i!AMtPIJ 14MFl""'!tlMt"*• ............ peQ1foliSilli grywała mistrzostwa klubów labrycziwch. ~ 
Z NIEJ NAWRÓCIĆ" - oto ba..~ło. które wluna ł p 4 • , , „ \W roku 1932 Phoe6us tgłoslł 11rzystat>łenle do 
naltt l>riYAwleea~ w trosce o dalszy pomygJnyl oag-n.r„e wyst~p"!Jl!a.,. „ PZPN! II ligi węgłcr5ltieJ, w tym samym roku wr1rał· rozwóJ sportu i>łłkarsklego, gdyż usunięcie tej U U &i y ~ Iii . mistrzostwo Il ligi i awansował do I-el. 
bolitc.tltl ttl nleodżowny war&1nek zaliczenia na!i W roku bieżącym Phoebus znalazł się na 
do grona wlełklel I kulturalnei rodziny sporto- Ma to być protest przeciwko odwołaniu rozarywek czwartem mleJscu w I-el lidze, co uprawniło go 
w@ł. • • 

9 
~ do udziału w rozgrywkach o Pllhar Europy śrotl 

Stoimy \Jiołiec bardzo trlidne~t> udanłaj gdyż kwahf1kaCy]nycb koweJ. 
zlo głębokie już zapuściło korzenie wśród nie- Warszawa. 17 lipca. I ciu PZPN"11, gdyż w swoim czasie nakazał on Tcg~roczne nąilep,sze wyniki Pheebu.sa są 
opanowanych ! źle pojm11Jących role swą wi- Wiadomość o uznaniu przez PZPN drużyny we własnym zakresie rozegranie rozJ1:rywek de- następu1ące: .z FTC 2:0, z szwalcarską Young 
dzów, zwo.lenntków tego, c~y fnne1w klubu, tem Cracovii mistrzem okręgu krakowskiego beE cydujących o mistrzostwo okręgu pomiędzy trze fellows 3:0 1 6:2, ze Spartą 6:2 l z mistrzem 
nil! ittnle) JE!dfiak w głębo~1em Przeświadczeniu, potrzeby rozgrywania meczów eliminacyjnych ma wymienionemi wyiei kluoami. Węgier, UJpest, 2:2, t:i. 
ie tylko wspólnym wysiłkiem złu zaradzić moż- z Podgórzem i Grzegórzeckim K. S. odbiła sią Specjalnie pokrzywdzone czuje sie Podgó- *MA" f§•p *RH 1 

na 1. fe flłJdJęła przez nas akcla uwłedczona zo- silnetrt ~cheni w krakowskim świecie piłka. r- ! rze, którego zarząd na znak protestu oodał się I 
stanie pomyślnym wynlkl~m. wyslł~k ten pod- skim. I do dymisji. Projektowane i est zwoła.nie nad zwy ł Szt fet 4X400 
Jąć. powinniśmy, wierząc, ze znaldz1e on zrozu- Zarząd okręgu krakowskiego odwołał wpraw czainego walnego zgromadzenia klubu. na któ-t 
mlel~ie w§róił t:ałel, zdrowo myśłąceł części dzie spotkanie pomiędzy Cracovia i Grzegó- rem postawiony ma być wniosek o wystąpienie jedzie na· Olimpjadę 
św ęła sporhtwe10. • rzeckim K. S., naznaczone na środe. ale zwoła! z PZPN. Warszawa. 17 lipcs. 

Protesty mno! SI 
lłotyil je KKS i Tramwatan:e 

jednocże§nle na piątek specjalne posiedzenie, rta Zarząd Podgórza wychodzi z założenia, że de 
którem zarząd zastanowi sie nad obecną sy- cyzja PZPN tlyfa sżprzecżna z uchwałą walne
tuacią. Istnieje możliwość, że zarzad okręgu ; go zgromadzenia PZPN i nastapiła w momeą
wystąpi z ostrym protestem przeciwko posunie-· cie zbyt późnym. 

,,,;;;:w::•::•i„~~::ir.~~~m.~!'.~!,' ~~~:;1 Reprezentacja lekkoatletyczna Fi ni and)I 
:i~ią~6ee~~ery\i1c::~a. P;;;~!~:~~ici!\6;;~hzy~u~~:Z!i stanowiC będzie najgrofniejszą KOftkl:lrencję dla Ameryki 
s2' ł:iąii klliłly uBlegające się o tytuł mistrza. na igrzyskach ollmpiJsklCh 
bądź tet chroniące się przed degradacji;. 

W czwartek wle~zorem obradował zarząd 
Polskiego i(omiteht Ołimpijskle20. Postanowio
no między irtnęml, że sttafeta 4 x 400 m. wet~ 
mie Udział w Olłńlp)adiie. 

W skład sztafety poza Kttcharskltn, Blnla• 
kowsklm, Maszewskim i śliwakiem weldzle rÓ'\l' 
nlef Jedeft rezerwowy natazie jeszcze nie t 
stalony. 

Belgja wetmie udział 
w Olimpjad2ie berl i ńskiej O' tat„· o' t t .~ . śl" c kl · r łlelsłngiors. 17 lipca. 1' 400 m. - $trańdvat l .. s ·ulO zn w pro es „me I • ' asowi w kł d 1·. „ kl . ' t .. l kk. tł ao· o T"ll I Trf.ptw.,_jarze odnośnie przegranego meczu 2:1 ~ a. o n~p1is ei. rt1>rezen ~Cl! e oa e- m. - <> er . . . . . . 

z T z.S·~m. Jako powód ao uznania dla nich t~cznei Fmłandn we.szh następu1ący zawod- 1500 m. Te!leri, Har'.1ka 1 ~atilameil. . . . Brttk~eł~'. 17 l!pca •. 
walieivl!rli podaje. orti falH, iż w barwach TZS·u mcy: . . . . . . SQOO m. - Ii.oeck.er 1 Salmmen. W ~w1ązku z de~yz1ą Belgl! mebrama ude;~a-
grał pod natwiskiein Gutkowskiego zawodnik 100 m. - \T1rtanen 1 Sąnola. 10,000 m. - Salmmen. Askoła. lu w igrzyskach oiunp!Jsk!ch w W:Vpadku n1e-
„d:r:ik.i". . . \ 200 m. - Tammisto i Stranva11. .300.fn. z przesżkodami - lsoho!lo. Matilainen m_ożności .. op.laceri!a kosztów. p.oóy .. tu .zawodni.„ . . . . k . i Toumi.nen. kow belg11sk1ch w Niemczech markami turysty-
. W .razie u.względniema ~rotestu uzys aią Maraton - Mui·noneń, Tamila, Isoholo ltlb cznemi, Belgijski Komitet Olimpijski otrzymał 
T.:~mwa1ar.ze m~strzostwo ~weJ . grup}'.t w . pr~e~ p dł • · d · .;, Tarkialnen. satysfakcję i Belgia bierże ostatecznie udział w 
~IWtJk~łe~~ :t!~:::dm~s~:le a:°~~:~f~ ~~~I rze ~zenie zcer &il WY . 4 X 100 m. - Virtanen, Tammisto. Sariola, lg.rżyskach: Belgowie. cały śwó! budż~t 'Wydat~ 
gtywki. w.o. i D. wszetął w tej' sprawle do- stadjonu ŁKS-u I S!randval. . . k?W oparh 1119. markach turystycznych, znacż-
ehodzenie wysłucftał kilku świadków a orze· . . Skok wda! - Ralasaan. me tańszych od normalnych. 
czenie wtda w pr2ystłytn tygsdrtiu. ' j . . Lódź. 17 lipca. wzwyż - Ko~kas, Kałima i Peracs Alo. 

Prolesl 'Wniósł tet w sprawie prz:igranego • Pon1e_waz z dniem 31.llp.ca 1936 roku wyg~- TY7~ka - Remlkka. . 
meczu ż Htlraganein zdE!.J!radowl!ny do klasy c sa umowa; dotyc~ąc;:a dz1erzaWY t~ren6w mlei- 'J;roiskok - Suom~la I R~iassarL. 
Konstaiityh.dwski Klub Sportowy. Swój protest . sklch przy :\lei Un!I przez Łódzki Klub ~p.or~o- Kula - Baerluntl ~ Kunts~. . . 
motywuje K.K.S. tern, iż w Hura_4anie pod na· I wy, wystąpił o.n ~ prośbą do. zarządu. m1e1sk1e- Oszczep - Jaervmen. N1kkanen t To1vonen. 
zwiskiem Hauser grał zdyskwalifikowany pod- go o pozostaw1ett1e mu w użytkowamu rzeczo-
óWcżils K K6iiig. Gdyby W.G. i D, siwierdz.il nych terenów na okres dalszy. W0000080000G0008000000000000<30 
słubilość prc;ilestu wówczas Konstanty11owian1e I W związku z tern - na wniosek wydziału 
otrzymaliby 2 pkt. i uchroniliby się od spadku, . gospodarczego - prezydent M. Godlewski p::>-1 Atak Glerutty 
a na ich miejsce spadłaby do klasy C Bar 1 stanowił nadal pozostawić bezpłatnie w użyt-
Koehlla. I kowanlt.I Łódzklert11i Kl!ibowi Sportowemu część I k d p I k" "" i · 

terenów miejskich przy Alei Unii, to jest plac I na re or o s ' u w uZ ell1-:-M ljon zł dochodli I miejski o pdwier~chni 1216 mtr. kwadr. oraz cioboju • j plac o powierzchm i10l6 mtr. kwadr. na nastę- j 
ft1~i!ł loi1dyft~ki Ał'$enal puiących watunkach: okres użytkowania 3-letnl, 1 Warszawa. 1t lipca. 

t poczynając od 1 sietpnia 1936 roku. Powyższe: K. S. Warszawianka zgłosiła do Warsz. Okr. 

Reprezentacja t.odzl 
gra w Kaliszu 

W ptzysz!ą niedzielę, dnia 26 b. m. rel'tre
zentacia piłkarska Łodzi "1yjeżdźa do Kalisza, 
gdzie rozegta spotkanie miedzymiastowe z rc
preżentacią Kalisza. Reprezentacyjna iedenaśt• 
ka Łodzi ustalona zostanie w ńaibll1!szyełt 
dniach przez kapitana związkowego p. Cylla1 
przyczem oparta ona będzie na szkielecie dr\ł• 
żyny ŁKS-u. W skład drużyny nie wejdą gra· 
cze ŁTSG, które t~go samego dnia tozgrywA 
spotkanie w Lublinie t mistrzem tamteisżeió 
okręgu L WS o wejście do Liizi, 

Londyn, 17 llpca. I tereny użytkowane mogą być orzez Ł. K. S. ' Zw. Lekkoatletycznego próbę bicia rekordu pol-
S!ynny klub londyński Arsenal ~amknął ob•!C : tylko na cele sportowe, bez prawa stawienia ł skiego w dziesi~cioboju przez zawodnika Gieru- Odwołan1·e mecz~w 

11ie bilans dochodów za sezon ubiegły. Czysty! na nich jakichkolwiek budowli o charakterze ~ta to. Próba ta odbędzie 17 i 18 b. m. U 
doćllód t~go klubu wynosi 36 tys. funtów (oko-! łym. i Rekord Polski należy od czterech lat do Sie-1 o weiśde do klasy A 
Io l't!ilioM tt.). Jest to najwyższa cyfra jaką kie~ Po upływie okresu użytkowania Ł. K. S. dleckiego i wynosi 6912 pkt„ zaś P!awczyk 
dykolwit?I< ós i :'.lgtlął klub angielski. 1 przysługiwać będzie prawo zabrania wtniesio- · miał na mistrzostwie Polski przed tygodniem -- Na przyszłą niedziel~ dnia 26 b. m. Wyżna• 

Jest tó tembardziei godhem oódkreślenia , iż ' nych przezei1 na nich prowizorycznych budyn- 6687 pkt. : czone zostały da!~ze spot~a~ta b weiścle do kl! 
Arsenal \')Osiada najdroższą drużynę angielską, ków i zainstalowanych urzadżeń. I Oieruto osiągnął wtedy 6028 okt. a zatem sy A, a to W Kaliszu Kaliski I<lub Sportowy -
to in. lź pensie pohierane przez graczy są zna- Do obówiążków Ł. K. S. w okresie użytko·· pragnie on teraz poprawić swój wynik aż o 900 I Sokót i \v Tomastówte Lechla - Zlednottóne, 
cznie 'więkste, niż w innych klubach. Arsenal,. wania będzie należalo utrzymywanie w czy- . pkt., czyli po 90 pkt. na każdei konkurencji śre- Oba te. spotkania zostały przez ~dziat .gier i 
jak Wiatlomoj Jest podobnie jak inne kluby za-j' stości i porządku przylegających do wymienió-, dnia. dys~yphny Odwołane a P?~ownY ich t~rm1n :tó• 
'wodówe angielskie, spółką akcyjną. nych terenów arteryj komunikacyjny~h. stame wyznaczońy późt'ue1. 
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· K ndydat na prezydenta· Amervki u.czv s ego svna tetdzić k no PIERWSZE OFICJALNE CZYNNOSCI 
AMBASADORA LUKASIEWICZA 

Mayer, buchalter firmy „Ouilk I Pętelka'• I 
bawi na urlopie w Muszynie. Zgodnie z przyJę: ! 
temi zwyczajami Mayer wysyła pocztówkę z~ 
pozdrowieniami do szefa. List koticzy w ten 1 

spasób: j 
- Pan szef zechce ml wybacz}·ć. że piszę ! 

te słowa w koszuli z zakasanemi ręk.awaml I i 
bez krawata, ale dziś Jest tu straszny upał„. ł 

u I 
* I W szklanym basenie płyną Jedna za drugą I 

cfwle złote rybki. Od godziny krqią tak bez 
przerwy aż do znudzenia. 

Nagle pierwsza odwraca ~ię I pyta drugą 
rybkę: 

- A co ty robisz w przyszły wtorek o trze 
ciel po południu? 

•• • 
Nie wszędzie nie zawsze padają latem 

dE:szcze. W pewnej miejscowości gość zatrzy. 
mule wieśniaka i zwraca się doń: 

- Cr;y bardzo posucha daje się wam tu we 

znaki? • l(ontrkandydatein Roosevelta na prezy clenta Stanów Zlednoczonych jest przed I 
- O, ~ale. .. - odpa~ł wlesnlak. - Trza ~tąd stawiciel partji republikańskiej, Alfred M. Landon, , gubernator stanu Kansas. 

ze trzy ktłometry zrobić, żeby przełknąć coś Na zdjęciu gubernator Landon uczy swego małego synka jeździć konno. 
wilgotnego.. ' 

•• • 
Pan Hieronim zamierza pobrać się z panną 

Atnieszką. Właśnie omawia teraz tę sprawę z ....,,,...·-·-~-.. ~--
Jej olcem, starym bankierem. I 1 ' 

- Hm.„ - powiada przyszły teść. - Więc . I.' 
cóż pan sobie myśli? •.• Już od roku choclzl pan I 
wszędzie z moJą córką... Czy pan neczywiś· 

cle ma względem nie! poważne zamiary? 
- Oczywiście !.„ - wyrwało się panu Hle· 

ronlmowi. - Bo któżby się żenił dla przyjem
ności!? 

•• 
* 

Dwie mamusie rozmawiają w Ciechocinku: 
- No, lak tam pani córeczka?.„ Jeszcze ni· 

kogo ole zn~lazła?„. 
- Niestety, nie„. 
- I Jak lei się powodzi?.„ 
- Ano - z dnia na dzień Jest starsza i z 

toku na rok - młodsza! 

** * Pani Agata naradza się z sąsiadką: 

9e 

- Nie wiem co kupić molemu Józiowi na\ 
łmleniny„. I • ·'· 

- A jakie on ma upodobania?.„ .. · .... ·. , 

- Nie wiem.„ Wiem tylko Jedno: - on stale *- -
łże lak z nut.„ I W dn. 14 lipca odbyła sie w Paryżu wielka defilada wojskowa, która wypadła 

- To niech mu pani kupi nuty.„ l niezwykle imponująco. Na zdjęciu fragment defilady. 

Codzienna nowelka 11Expressu•11 heart, muszę zdobyć - dodał. zwraca-
jąc się do Tani. 

J k I • 1 - Od tego dnia zaikochany miljoner o we lnie... stait się naj,częstszym i inaJbardziej uprzy 
krzonym gościem przedsiebhorstwa. 

Znany lokal kauka'Ski na Montpar- 1 magnesem, przyciągającym na~bardziej Zasypywat on Tanię zapwszen1ami 
nassie nie stracit jeszcze nic ze swej nawet zblazowanych mężczyzn. na wycieczki i Qibsypywail ja cJ:rogiiemi 
atraikcyjnościl dla bogaitych paryżan, I Ta111ia Gorina by la jedna z najwięk· prezentami, mimo, że wrncalv one nie
szczególnie zaś dla przyjeżdżających szych oz.dób lokalu. Głębokie spojrzenie zm~ennie spowrotem do niego. To bar

dQ stolicy nadsekwańskkj cuid'zoziem- 'I jej ptomiennych oczu czarowało męż· dziej jeszcze dopingowało przY.zwycza
ców~ czyzn. Wbrew modzie miała długie ka- jonego dJo latwyich zwycięstw ame,ry· 

W obitym wschodniiemi dywanami sztanowe wtosy, które plotta w dwa karnina. 
westibulu spotyka gości dostojny książi; I ciężkie warko-cze. Pewnego wieczorn przybył faokson 
kauka'Ski w czerkiesce, skladają.c przy· Piękna dziewczyna umiała jednak za do lokalu w towarzystwie swego przy· 
bywającym glębok) u:kl0on ze skrzyżo- .chować dystans, to też nawet wówczas jadela, mister Browna, „króla wetrny" 
wanemi na pier.siach rękami. gdy sied1ziala przy stoliku ~ościi. którzy z Bostonu. 

Po wąski·ch schodach zstępują bo1g:r już niezbyt dobrze zdawa·li sobie spra- - Dzi'ś przypuszczę szturm do ser· 
ci snobi do piwnicy. Obok ścian oz.do· wę z te'go, co . się koto nich dlzieie, -- ca, a raczej rozsądku tej słQidkiej TCl'ni. 
bionych starożytną bronią, stoją' nisk1e nie magla narzekać na niewta:ściwe z - przechwalał się. - Jestem dość ho· 
stoliki i ławki. Pośrodku - niewielkie kh strony traktowan~. gaty, ażeby złamać opór najcnotliwszej 
poile, na którem występują co wieczór Aż pewnego wieczora przyszedlł na nawet koib\ety. 
naHepsi tancerze kaukascy. Gwoźdzjem Montparnasse Dona.Id Jackson. miiJioner Po trzeciej buteLce szamparna, którą 
proigramu jest moment. w którym pod- amerykański, wielki znawca urody ko- zarkocha11y miiljoner wypił prawie sam, 
cbm~eleni goście, prze·,vażnie ameryka- biecej. poprosul on do stolika Tani,e. 
nie, odurzeni hałaśliwą muzyką i szam- - Hallo, dziewczynko, - zawotał · Niechętnie bardzo spełniła d'ziewczy 
parnem, zaczynają wyciągać po,rtfele i na widok Tani łamaną francuzczyzną. na swój obowiązek zawodowy. Nie wol 
rzuicać pod nogi tancerzom mnie.i1sze lub Ml oda · dziewczyna zbliży la się do no jej było odmówić towarzyszenia go
większe banknoty. Tancerz może za- jego stonka i zagaiła rozmowę czystą ściom przy stoliokach, ieże1i zaichowamie 
brać sobie banknot, Jeżeli nie przerywa· angielsizczyzną. ich był-0 pooprawne. Jackson był wesół, 
jąc szybkiego rytmu tańca potrafił prze· Jackson był nieco zdziwiony. Pa- ale trzymał się w karbach. 
kluć go jednym z kindżałów. trzyma· trzą'c na piękną rosjankę czul, jak coś Amerykanin pH dalej. Tania si1e-
nych w zębach. się w nim zapala. działa obak, uśmiechają!c się z przymu-

Wlaśdciele przedisi,ę.biorsitwa dosko· - Jesteś piękna - odezwał się. - sem. 
nale s.ię znają na interesie. Gości i1nfor- Podobasz mi się. - No, jakoś niesporo ci ida twe za-
muje siię o tern, że cały persooel - po- Taini:a ni-e rea1gowala na ten kompk· loty - odezwa;l się m~ster Brown. 
czynając od pomywaczki a kończąc na ment. Umi1ała przechodz,ić nad tego ro· Jackson dobył ksiażki czekowej i 
dyrektorze - składa s~ę z przedstawi- d'zaiu hołdami do po-rząd!ku dziennego. wypełniwszy czek, wyrwał go i wsunął 
cieli arystokracji rosyjskie.i. Tancerki Tymczasem milioner stracił głowę. l pod kielich barów ki. 
i harówki ;-rnwadzą się nienagannie. Ta Zi;tmówH kilka butelek szampana i za· Dumna dziewczyna zblaidla. Wi1dać 

niedostępność, podkreślana or.zez u'ro- pro.sit do stołu jeszcze kHka dziewcząt. 1 było, że jest głęboko dotknieta. 
dziwe, intehgcntne kobiety, odmawia- - Mogę was wszvstkich kupić -·- Drżącą zlekka ręką wyjęta papie· 
jące przyjmowania j<l!kichkalwiek upo- wota! chetpliwi.e. - Wszystkie kobiety rosa i włożyła do ust. Uważ.nv kelner 
miinków od podochoconych ~ości, jeo;t i cały wasz lokal..„ A ciebie, my sweet· podbiegł do niej z zapaloną świecą. Ta· 

W PARYŻU. 

Moment składania przez ambasadora 
Lukasiewicza, w otoczeniu członków 
ambasady R. P. wieńca u stóp pomnika 

Adama Mickiewicza w Paryżu. 

Zdjęcie nasze przedstawia policjantów 
w czasie pełnienia służby na Wiśle~ 

nia odmówiła. Wyjęta spod kielicha 
czek i rzucifa nań okiem. 

- Dziesięć tys,tęcy doilairów„„ -
przeczytała, poczem zUJpalita czek o pfo 
mień świecy i przytknęła go następnie 
do swego papierosa. 

Goś'ci1e przy sąsiedni,ch stoilikUJch, 
którzy zwrócrn uwagę na hafaiśłiwe za· 
chowanie się miUonera i oczekiwali 
skandalu, patrzyli z przerażeniem, jak 
ptomiień pożerał d1rogocenrny czek. 

Jeden tylko z gości uśmiecha1r si.ę: 
lbyl to m~ster Br°'wn, przyjaciel skarnie 
nia~ego amerykanina. 

MiHone·r odsunął gwałtownie swe 
krzes.lo i wstał. Był taik samo blady. jak 
Tania. Uświa<lomit s0obi'e w te.i chwi:li 
dopiiero, że pientądz nte jest wszyst· 
kiem i że nie można zań kuip'ić serca 
czystej kobiety. 

~ktonit się glęboko przed Ta111ią Go
riną i szepnął: 

·- Proszę mi wybaczyć, zdaję sobiie 
sprawę z tego, że zasługuję, aby mnie 
1spoliicz.kowm10. Pani je:st kobietą, przed 
kt6rą mimowoli ugiinaią ste koO.aina. 

Wśród ogólnej ciiszy, Donald JacK
son opuścił lokai. 

Zdenerwowana do najwyższegio sto
pnia Tania riobi1egta do dyrektora, któ· 
ry pozwom jej przerwać pracę i uidlać 
się do swego pOlkoju. Dziewczyna zna· 
Jazia ulgę w płaczu. 

N~stępnego wi·eczora do baru P'rzy· 
byt mister Brown z Bostonu. Zaprosił 
on Tanię Gorin~ do swego stol1ika. Po 
pół:godzitrmej rozmowi1e oboje opuścili 
razem lokat 

A nazajutrz nietylko Montparnais<Se. 
ale cały Paryż miał wielką sensaicję: W 
pismach ukazało się zawi:aidoimiien.ie o 
zaręczynach miste,r Browna z Tanią · 
Goriną. Zet. 
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